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TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI 


Prenumerata „Prawdy“ 
(wraz z bezplatoym dodatkiem): 


W Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie ra. 2, 


rocznie rs. 8, z odnoszeniem do domu. 


„Adminiatrac) 


Adres: Nowogrodzka Nr. 39. 
= rapt 

otwarta codziennie, z wyjątkiem nie- 

dziel i świąt ważniejszych, od godz. 10 do 5. 


£ przesyłką pocztową "do wszystkich miejsc Króle- | Redaktor przyjmuje interetautóy w czwartki, piątki 


utwa, Cesarstwa i zagranicy: kwartalnie rs. 2 


kop. 60, rocznie ra. 10. 


1 soboty ad 1 do 3 po południu. 
Bękopisy drobne nie zwracają się. 


Prieayłotą przytmająj Administencya Prawdy oraz 
kalęgarnie, kioski i kantory pism peryadyez- 
nych. 

Sprzedaż pojedynczych numerów po k. 20 w Warszn- 
wie w Administracy piama i w kioskach. 

Ogłoszenia wszelkiej treści po kop. 10 za wiersz luh 
jego miejsce, 
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1 półrocznych prosimy o odnowie- 
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ajowo wybory we Francyi, za- 
minst wzmocni, jak się rząd spo- 
dziewał, większość dotyobosaso- 
wa, przeciwnio ją oslabily, a ponieważ 
nie była onn nigdy silny, każde więc choć- 
by naj mniejsze podorwanie musi się torna 
odbić na niej niemacą. W nowej Izbio, 
wedlug poważnego dzionnika Temps, zu- 
siada: republikanów umiurkowanych 225, 
monarchistów nawróconych 45, monarchi- 
stów wytrwałych w wierze 49, republika- 
nów stanowczych wszelkich odoieni 182, 
socyulistów skrajnych 54 i wreszcie 8 bu- 
lanżystów, przochrzezonych na „naradow- 
ców,“ 10 antisomitów i 8 walęsających się 
bez sztandaru. W liczbie 182 ma byó wa- 
dług jednych 104, według innych tylko 91 
republikanów radykaliatów i 56 republi- 
kanów sooyalistycznych; resztę (22 lub 
35) zajmują republikanie, niechcący przy- 
stat jawnie do radykalizmu, ale również 
1 adrzucający sojusz z tak zwanymi „u- 
miarkowanymi* bezburwnymi, ozyli nie- 
rdzennymi republikanami, którzy przecież 
gotowej już formy ropublikańskiej się 
treymają. Jost to kategorya oportunistów, 
w słabej mniojszości okaznjąca szczere 
Przywiązanie do Rzeczypospolitej. 

Na pierwszem zaraz posiedzeniu, d. 1 
<zerwca, przy wyborze prezydontu Izby 


deputowanych wystąpiła cala niepewność 
położeniu, która z konieczności na więl- 
szości sejmowej opierać się musi i tem 
jest gorszo, im ma słabszą pod sobą pod- 
stawę. Umiarkowani postawili kandydu- 
turę Daschunela, radykalni i ich sprzy- 
mierzeńcy — duwnego awogo Brissona, 
który już nawet i na prezydenta Rzeczy- 
pospolitej miał głosy. Wszozął się tumult, 
który nie pozwolił wyboru zakończyć. Do- 
piero na drugi dzień, we czwartok, nmiac- 
kowani swojego przepchnęli. Dokazała 
tego większość 272 głosów na 581 ogółu 
posłów, a skład tej większości odejmuje 
wyborowi wszelką trwałą, oharaktorowi 
rządów republikańskich odpowiadającą, 
wartość. Za Deschenolem głosowała tylko 
około 200 ropublikanów, i to jeszcze o- 
wych „amiarkowanych.* Gdyby nie po- 
moc odszczepieńców monarchizmu i mo- 
narchiatów czystych, nie byłoby zwycięz- 
twui nie byłoby toż Deschanala na pro- 
zydyalnem krześlo. 

Wybór prozydenta zawsza bywa w sej- 
mach tą rozprawą bojową, w której stron- 
nictwa mierzą zuaadniezo swa sily. Gło- 
sowanie na Deschanela ze stanowiska 
rzetelnej i republikańskiej arcytmetyki 
wykazało przewagę opozycyi nad atron- 
niętwom rządowem, które rząd bez nio- 
przyzwoitości zu swoje uważać może: nad 
owem umiarkowanie repnblikańskiem. 
Wszystkich glosujących było 540; 41 wea- 
Je nie głosowało. Za Brissonem duło glos 
ogółem 268. Sumę tę wytworzylo (po ato- 
sunkowem zmniejszeniu wskutek nieobe- 
cnoáci) około 175 republikanów stanow- 
szych, 52 socyalistów — razom 227, Pozo- 
stałych okolo 40 głosów dostarczyli: ro- 
publikanie umiarkowani czystej barwy 
iposłowio bez sztandaru. Rząd ip. De- 
schanel mieli za sobą ok. !85 republika- 
nów splowialych, okoła 35 nawróeonych 
i tyluż nionawróconych monarchistów, 10 
antisemitów i 8 narodawców - bulanży- 
stów. Jeden rzut oka wystarcza na po- 
znanie liczebnej przewagi republikanów 


rzetelnych nad rządowymi. Ado to zu 
obóz ieo zn republikanizmi Sam sojusz 
z bulunżystami i antisemitami — dostato- 
cznie go już piętnuje. 

Wybór Deschanela był prawdziwio Py- 
rusowam dla pp. Faure'a i Móline'a zwy- 
cięztwom: wykazał slabość i w toj alabo- 
ści obnużył. Prysnąl cezar, dla kużidogo 
rządu niezbędny. P. Fuuro zaniepokoił się; 
sam p. Mólino uczuł gorycz w sławie dwu- 
letnich aż rządów, jakimi żadon z poprzo- 
dników jego pochwalić się nie mógl. Za- 
ezęto mówić i pisać to o powoleniu p. Ri- 
botu, oportunisty poważnego, to p. Bour- 
geois, radykalisty — obu już dawniej 
pierwszych ministrów, to p. Hanofitux, 
ministra spraw zagranicznych, bo wrosz= 
cie v rozwiązaniu [zby, wymaguj:ycem ze- 
zwalenia sonatu. Nioma jeszeze przesile+ 
nia gabinetowego, jost przecież już gorsze 
może od niago, morulne, ogarniająco nio- 
tylko gabinet, ale i prezydenturę i całość 
organizmu Rzeczypospolitej, 

Dzionniki nazywują wybór Daschanela 
pierwszym aktem konania Rzeczypospa- 
litej, Wspomnienia Ludwika Napoloona 
pod tem słowem pozwala dostrzadz rzecz 
bardzo poważną. Francya znajdujo się 
w toj chwili na rozdrożu pomiędzy rzoczą- 
pospolitą a monarchią, I wówozas także, 
w r. 1851, byli ropublikanie umiarkowa- 
ni, byli i zwolennicy monarchiamu w je- 
dng i w drugą stronę, honupartyści ior- 
Jeaniści. Liczebnie silniejsi republikanie, 
oddaliwszy się raz od naturalnego swego 
ogniska, wpadli w czeluści stronnictwa 
wrogiego rzeczypospolitej i stojącego na 
jego czele spudkobioroy wielltiogo imie- 
niu. Fanro po nikim spadku takiego nia 
odziedziczy]; ale po zn nim stoją gotowe 
żywioly ambicyi, która z jego pamocą, czy 
bez niej nasycić się pragnio — i jeśli jej 
wcześnie nie zapohiegną  ropublikunie, 
choóby nawet eeln swego nio dopięln,. 
wojną domową zakrwawi Franoyę, 
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Petersburg, 30 maja. Wczoraj przybył tu 
emir bucharski. Powitali go wyżsi urzędnicy 
ministeryów wojny i spraw zagranicz., oraz b. 
gen. gub, turkiestański, Wrewskij. 

Petersturg, 30 maja, 

Emir Bachary miał zaszczyt przedstawiać się 
w Carskiem Siole Jego Cesarakiej Mości Naj- 
jaśniejszemu Panu i Jej Cesarskiej Mości Noj- 
jaśniejszej Pani Aleksandrze Teodorównie, Pod- 
czaa paslnchania emir ofiarował Jego Cesarskiej 
Mości Najjaśniejszemn Panu order, ustanowiony 
przez niego na pamiątkę Cesarza Aleksandra IÉ. 
Po posluchanin emir przedstawił Najjnśniejszym 
Państub swój orszak i ofiarował cenne podarun- 
ki. Następnie Ich Cesarskie Mości Najjaśniejsi 
Państwo oglądali 9 przyprowndzanych koni 
w kosztownych rzędach. Pa pożegnanin emir 
powrócił do Petersburga. 

Petersburg, 31 maja. Nasiypca tronu emira 
Buchary, zaliczony do wojsku kozaków tero- 
ckich, chorąży Seid-Mir-Alim mianowany so- 
tnitiem. 

Petersburg, 4 czerwca. Emir bacharski zwie- 
dził grobowiec Cesarza Aleksandra TI i złożył 
wieniec. 

Petersburg, 8 czerwca, Ogłoszono Najwyż- 
szy Reakrypt, do emira Buchary, Send-Abdnl 
Achad: Chana; „Wasza Wysokość. W ciągu dwu- 
nastoletnich rządów powierzonego Waszej Wy- 
sokości przez Boga kraju, Wasza Wysokość 
stale zachowywałeś szczerą wierność Rosyj, nie- 
straszenie pracowałeś dla dobra swych podda- 
nych i wszelkimi środkami przyczyniałeś się 
do pomyślnepu rozatrzygnięcia wielorakich kwa- 
atyj, związanych z interesami sąsiednich okre- 
gów rosyjskich | bucharskich, Dzięki takiema 
postępowaniu, Wasza Wysokość korzystał zaw- 
sze z przychylności Spoczywającego w Bogu 
Rodzica Mojego Cesarza Aleksandra II-go, 
a jednocześnie pozyskałeś i Moją ku Wam przy- 
chylność, Uznojąc obecnie zn pożyteczne po- 
łączyć Nasze posiadłości nzyatyckie pod wla- 
dzę jednej osoby, uważam za Swój miły obo- 
wiązek wypowiedzieć przekonanie, że isnieją- 
ce trnale pomiędzy lissyą a protegowanym 
przez nią chanatem bucharskim stosunki, i na 
przyszłość się mie zmienią, tudzież nie będą 
w niezem naruszone. Pragnąc wyrazić Waszej 
Wysokości szezególną przychylność, załączam 
przy niniejszem portret Mój oprawiony w bry- 
lanty, dla noszenin na piersiach. Pozostaję dła 
Was przychylnym i szczerze życzliwym. 

MIKOŁAJ* 

Pętereburg. 4 czerwca, — „Praw, Wiesto,* 
donosi: Wieczorem 29 maja w powiecie Mar- 
gielańskim okręgu Fergańskiego, krajowiec 
lszan-Malomet - Ali - Ohalif ogłosił hażawat 
„wojnę świętą” I na czele licznej bandy ruszył 
na Andiżan, przeciąwezy uUruty telegraficzne, 
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Włóczęga Sokalski. 


Sokolski prayszodł. Mówi, że mu 
| pan pozwolił — zameldawała zra- 
na gospodyni mieszkania. 
Gdziaż on jest? 

Kazulam w kuchni zaczekać. 
Proszę, niech wejdzie. 

Gdyby ćmicch w tym razie nie był na- 
trząsaniem się, można byłoby się roz 
śmiać patrząc na „strój prywatny," wi- 
zytowy Sokolskiego. 

Rudy, podarty kubrak, dzinrawe buty, 
niozwykle wązkio i krótkie spodnie. 

Ubralom się po cywilnemu, żeby nie 
robić panu przykrości kapotą arosztan- 
€kq. 

— Niema o czam mówić! Proszę sia- 


dać! Będziemy pili herbatę. 


Dnia 30 maja przededniem niespodzanie napadł 
na obóz dwóch rot dwadziestego Turkiestańskie- 
go liniowego batalionu kadrawego, przyczem po- 
legło 22, ranionych zaś 16 żołnierzy, Nie bacząc 
na zupełnie nieoczekiwany napad, roty szybko 
przyszły do siebie i odparłszy go, zmusiły bandę 
ogniem karabinowym da rozsypki. Buntownicy 
pozostawili 11 zabitych i 8 ranionyeh. Znaczna 
część napastników pod ogniem naszej piechoty 
uciekła w różne strony, reszta z przewódcą 
bandy cofnęła się, przebywszy Knra-Daryę, pod 
Chakim Abadum. W pogońza nimi wysłano rotę 
i 50 ludzi oddzialu strzelców konno z Namangu. 
Przewódcę bandy z jednym z jaga otoczenia już 
schwytana i są trzymani pod atrażą. Smutny 
ten wypadek, o ile moża bgło wyjaśnić, wywo- 
lany został przez fanatyka Iszana i jego bliz- 
kich, pozostała zaś ludność zachowuje się zupel- 
nie spokojnie, Z rozkazu Najwyższego fergań- 
ski gubernator wojenny, który dopuścił da tego, 
uby wśród głębokiego pokoja utworzyła się 
banda I napadla na wojska rosyjskie — usanię- 
ty został ze swego stanowiska. 


Tydzień polityczny. W wojnie dwa nowe fakty 
pod S, Jegor d 3 b. m.zrana bombardowanie dwa- 
godzinne i zatopienie statku amerykańskiego „Mer- 
rimac* w cieśninie portowej, d, Öb, m, nawy ogień 
na okręty i forty. Zatopienie miało być rozmyślnem 
zamknięciem wyjścia Cerrerze. Hiazpanie przyzna- 
ją „nieznaczne“ uszkodzenia portów Morro i $o- 
capa. Drobne tylko oddziały wylądowują na Kubie. 
Wojsko do wyprawy zbiera się jeszcze i ćwiczy w 
Tampie, w Mobile, na pomorzu. Philadelphia Hecord 
donosi o odpowiedzi z Waszyogtoou na zapytanie 
Anglii: Stany Zjednoczone zawrą pokój, jeżeli 
Hiszpania zrzecze się Kuby i wyda Portorico za 
koszty wojenne, Finonciał News dodaje przystań na 
Filipivach i na Karolivach. Jednoroczne koszty 
wojenne obliczono na 600 mil. dolarów. 

We Włoszech w nowy gabinet Rudiniego z d. 2 
b. m. weszli: Capelli — spr. zage., Bonacci — spra- 
wiedl., Branca — skarbowość, S. Marznno— wojna, 
Canevaro — marynarka, Cremona — oświata, Ri- 
vera — rob, publ., Frola — poczty i telegrafy. Sam 
Rudini jest min. spr. wewn, i mio, rolnictwa. Gabi- 
net ma charakter wsteczay. 

Wybory w Serbii d, $ b. m. dały większość rządo- 
wi. Prezes gabinetn Dżeordżewicz spędził w nią 
rozbitków liberalizmu Risticza, oraz odazczepień- 
ców od stronnictwa postępowego i radykalnego, 

Wybory w Belgii wzmocniły nltramontanów, 

W wiedeńskiej Izbie daputowanych p. Milewski 
zażądał umyślnych posiedzeń dła projoktów skarbo- 
wo-goepodarczych rządu. Lewica niemiecka odrzu - 
cita wniosek. Pozostaje $ 14. Izba wciąż radząca, 
tj. bałasnjąca nad językiem, ma 17 lub 18b. m. 
pójść na wypoczynek, Mówią o dymisyi Thuna, Wę- 
grzy zaczynają gamić Niemców przedlitawakich. 


Z początku rozmowa nio kleita się, So- 
kolski siedział na brzeżku krzesła zażeno- 
wany, wyciągnął z kieszeni bialą szmatkę, 
słażącą mu za chustkę. 

Powoli rozmowa się ożywiła. Jako po- 
ebodzący obaj z Moskwy, przypominali- 
śmy sobie to miasto, teatr i znakomitości 
przyjezdno. 

Obaj zapomnieliśmy, gdzie jestośmy. 

On był gorącym zwolennikiom Posser- 
ta, ja — Burnaya. Spieraliśmy cię z pod- 
nicią, mowiliśmy gorąco, glośno, tak że 
aż gospodyni kilka razy ze zdumieniem, 
nawet z przostrachem zaglądała przeze 
drzwi. 

— zego to oni tak? — zapawne my- 
lała — żeby on przynajmniej panu przy- 
jezdnema nio nagadał grubiaństwa. 

Podyktowalem Sokolskiemu „Notutki 
waryała,” któro umiałem na pamięć. Pi- 
szqc, serdecznie się śmiał » nieśmiertel- 
nycli wyrażeń Popryszczyna. 

Rozmowa się zaczęła na tomat literatury. 
Sokolski szezogólnie lubi, znłı rozumio 
Dostojewskiego. Umie na pamięć całe 
stronice » „Martwego domn." 

— Przocieź ja sam chciałam napisuó 
„Notatki z wyspy martwej.” Naturalnie 
nie byłoby ta samo, co „Martwy dom.“ 


W kwolach rząd wspólny chce stosunku 236: G4 
Węgrzy dają tylko 34, 

Cesarz Wilhelm otrzymał oł ces. chińskiego ar- 
der podwójnego smoka pierwszego stopnia. 

Chiny przenoszą stolicę z Pekinu na południa de 
starożytnej Hsi-ngau-fu w prow. Szensi. Północ już 


stracona. 
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yniki prac warszawskiego komi- 
tetu statystycznego tudzież po- 
wszochnego spisu ludności, dają 
matorral, rzucający pewne swiatlo na 
spoleczne i ekonomiczne warunki istnie- 
nia robotniezej ludności wiejskiej, Tal: 
np. komitet statystyczny wykazuje, ża 
w Królestwio Polskium mężczyzna doro- 
sły na wsi zarabia tatem 40 kop. dziennia, 
wiosną i jesienią 26, zimą tylko 19. Ko- 
bieta zaś latom 28, zimą tylko 13 kop. Po- 
wszechny spis ludności, dokonany w ro- 
ku przeszłym, stwiordził fakt oddawna 
widoczny, że kraj nasz pod względom wa- 
runków ekonomicznych i ludnościowych 
zbliżony jest do najbardziej zaludnionych 
miejsoowońci Enropy zachodniej, a nawot 
pod niektórymi względami wyprzedził j:y. 
Zaludniony jest gęściej, niż wiole depar- 
tamentów Francyi, ało natomiast stoi 
znacznie niżej pod względem kultury i to- 
chniki przemysłowoj; jest przeważnie rol- 
niczym, 

Powyższe cyfry zarobków są przecię- 
tnei w wielu okolicach kraju nie mogą 
stanowić normy. W niektórych miejsoo- 
wościach np. 84, znacznie wyższe, docho- 
dzą do rubla dziennie. Nie dowodzi to 
wszakże, iż przynajmniej w tych okoli- 
cach, zapewniających wyższą płacę, ln. 
dność robotnicza cieszy się lepszym by- 
tem. Już sama chwiejność skali płacy, zit- 
leżnej od pory roku, jest dotkliwem nie- 
domaganiem materyzlnem. Latem i wio- 
sną, tj. podczas robót gorączkowych, naj- 
A 
Gdzie mi tam porywać się z motyką na 
slońoel Ale bądź oo bądź, olciałem lu- 
dziom daó pojęcie, oo to jest katorga dzi- 
siojsza, Myślę sobie, sam zginąłem, ale 
niechże przyniosę jaki kolwiek pożytek. 
Wielu z ludzi inteligentnych ngoi ten te- 
mat, alg prędko go porzucają. Tu wszyst- 
ko porzucają.„. Wszyscy prawie mają po- 
seata geje ktoś na pupierosy nie u- 
żył. 
TOn n mnie ocalało. Umyślnie panu 
W LEE Proszę więc — bede bnedzo 
rad, 

Zaczęliśmy wówió o wóżnioy między 
„Martwym domom" a katorgą dzisiejszą. 

Sokalski mówił gorąco, namiętnie, uno- 
sil aię, jako czlowiek, ktory to wszystko 
na wlasnych barkach przeniósł. 

— To nawetnie „Martwydom!* —zawo- 
Ja] zerwawszy się i żywo gestykulejąc. 
Nawet tam coś było. Pamięta pan ten 
strach, ten wstręt do oprawcy? A tutaj 
nawet i togo niema... 

W taj ohwili drzwi sięotworzyły i wszedł 
do mnie z wizytą nadzorca osiedleńców; 
przerwał Bokolsciemu w polowie zdania: 

— SŚkocz-no, bratku, do stujni; powiedz, 
żaby mi trójkę przysłano. 

— Slucham, jaśnie wielmożny paniel — 
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piłniejszych, ehłop znrabiu najwięcej; ale | 
jeżeli ma własna gospodarstwo, pracuje 
wtedy z natężeniem lnb krzywdą swoich 
robót. W rezultacie przez rok okrągły po- 
zostaje w ciężkich warunkach. Zimą ma 
najmniejszy zarohek, śmiesznie i charak- 
terystyeznie mały, a nieraz wcale go nie 
ma. Pewna część ludności, zwlaszcza 
w okolicach pogranieznych, radzi sobie 
w inny sposób: wędruje za chlebem na 
Zachód, da Prus i Niemiec. Tam istotnie 
ma lepsze zarobki, nie dorównywające 
wazakżo skali plaey robotników niemiec- 
kich, którzy panują nad naszemi nzdolnie- 
niami i intenaywnością pracy. Czy te wę- 
drówki istotnie naprawiają warunki bytu 
mas, jest rzeczą wątpliwą. W znacznej 
części robotnicy nasi w wędrówce powro- 
tnej wydają to, co zarobili, nadto przyno- 
szą do kraju nowe nawyknienia i potrze- 
by rozszerzane, których atale zaspakajać 
nie mogą, a więe tem bardziej czują uoin- 
żliwość swego położenia. W przyszlości 
wędrówki te może wywrą pewien wpływ 
dodatni na niektóre strony bytu Indności 
naszoj. Dzisiaj jednak są one tylko kro- 
kiem rozpaczliwym, ucieczką przed nę- 
dzą. Šą one także utrapioniom ziemian 
naszych, którzy narzekają na brak rąk 
roboczych. Obok tych wędrówek jedno- 
cześnie daje się spoatrzegać inny obraz 
znamienny: Przychodzą, do kraju naszego 
z Galicyi jeszcze więksi nędzarze, którzy 
za nizką płacę chętnie się najmujq do ro- 
bát letnich. Nie wplywa to dodatnio na 
skałę pracy zarobkowej. 

Na ogól biorąc, faktem jost, że zarobki 
ludności wiejskiej w ostatnich latach zna- 
cznie się podniosły, Jadnocześnie wzrosło 
utyskiwanie ziemian - zarobkodawoów na 
„wygórowane* wymagania chłopa. Nie 
dowadzi to wszakże, żeby to zarobki były 
istotnie wysokie, a wymagania robotni- 
ków wygórowane. Wzrost ten bowiem 
wy wolała zmiana warunków spolecznych 
iekonomieznych, a jednocześnie rozsze - 
rzenie skali potrzeb ludności. W rezulta- 
cie nędza i niodostatek jest niemal w ca- 
lym kraju zjawiskiem stalam, 

Nasi znachorzy społeczni, szukając ulgi, 


znaleźli tylko dwa środki lecznicze: na- | dny, nicpraktyczny, jast poprosta dziec- 


prawę warunków bytu stanu ziemiańskio- 
go. tj. podniesienie rolnictwa wielkiego 
i— „przemysł domowy.“ I jedno i dru- 
gie jest istotnie dohre. Ale cheqe tą dro- 
ga podźwignąć masy ludności wiejskiej 
z nędzy i niedostatku, trzeba iść Hugo, 
usilnie i energicznie; trzeba wyczekiwać 
wielu, bardzo wiolu zmian w powikla- 
nych warunkach spolecznych; trzeba żę- 
dać zabiegów zbiorowych, wezwać do po- 
mocy dwie największe potęgi: aświatę 
i kapitał. „Rolnik bankrot! Rolnik sam 
uieraz bywa głodny, ucieka od wierzycieli. 
Qzyż on może płacić drożej, niż płaci na- 
jemnikom?* Z takiem zdaniem spotkamy 
się bardzo częstoi, w imię bezstronności, 
musimy przyznać, iż w wielu wypedkach 
tak jeat istotnie, Znaczną część naszych 
rolników oddawna zaliczyć należy do kua- 
tegoryi bankrutów, Ci zaś, co mogą pla- 
ció lepiej, nie płacą przez „solidarność,“ 
przoz współczucie dla sąsiadów, których 
mogloby ostatecznie w przepaść etoozyć 
„popsucie* najemnika wyższą płacą u zie- 
mianina, stojącego na mocniejszym grun- 
ne 

Tym sposobem uzależniony wzajemnie 
byt zarobkodawców i mas pracujących 
ludności wiejskiej, według znachorów, 
musi czekać uregulowania i naprawy za 
pormooą podniesienia rolnictwa, tj. pozo- 
słać w stanie dotychczasowym nieogruni- 
ozoną liczbę lat. Pośrodnio z pomocą ma 
przyjść „przemysł domowy,“ sztuczny 
wytwór cieplarniany gromadki ludzi, o- 
żywionych dobremi chęciami, którzy ten 
przemysł domowy rozwijają sposobom 
domowym, tj. pielęgnują kwiatki poje- 
dyneze w kilku okolicach kraju, dotych- 
ozas bez żadnego widocznego oddzialy wa- 
nia na masy. Tymozasem to masy, głodne 
istroskune, wymagają ratunku dorażne- 
go, niezależnie od stałej pracy nad ogól- 
nem przekształceniom warunków istnie- 
nia, Przedewszystkiem należałoby zwró- 
ció uwagę na te czynniki i zjawiska, któ- 
re w motywach wazełkich reform i w dya- 
gnozie znachorskiej stale są pomijana. 
Lud nasz jest z natury leniwy, niezara- 


kiem, na co się złożyło wiele przyczyn. 
Skutkiem toga traci bardzo dużo czasu 


` albo na niepotrzebne operacyo handlowe, 


albo w zapelnej bezczynności. O kilka mil 
na rynek wiezie mleko, którego albo nie 
sprzeda, albo sprzeda za taką cenę, która 
nie opłaci ani czasu straconego, ani kosz- 
tów podróży. Będzie leżał na piecu w zi- 
mie póty, aż mu kartofli wystarczy, Do- 
piero przyciśnięty nędzą ostateczną pój- 
dzie szukać zarobku. Liebe odżywiania 
się, tryb życia i jogo wurunki — to sy 
główne przyczyny owej upatyi i lenistwa, 
które służą zwykle kamieniem potępienia 
w dowodzeniach Indzi oświeconyeh, ma- 
jących styczność bezpośrednią z ludem, 
Mnsi on czekać na cudowne podniesienia 
rołnietwa lub cieplarniane wytwarzania 
przemysłu domowego, mającego charak- 
ter więcej roboty dobroczynnej, niż epo- 
lecznej. Ma, pogrążony w ciemności, cze- 
kać jakiegoś zmiłowania bożego, O wzmo- 
ecieniu Arodków oświaty, takiej, która 
najłatwiejszą drogą—jego rdzennej myśli 
przenikłaby do głowy i duszy, rozwinęła 
jego widnokrąg i podniecila energię; 
o teoretyczuem i praktycznom wyksztuł- 
ceniu fachowem, a zorganizowaniu środ- 
ków kultury rolnej, pośrednictwa w han: 
dlu racyonalnym i zdohyciu pracy, o ma- 
sowem rozwinięciu nowych, stałych gałę- 
zi pracy, któreby zajęlu czas dotychczas 
marnowany — o tem wszystkiem nikt do- 
tąd nie pomyslal naprawdę, Nie pamysla- 
no takżo o ważnych środkach pomocy 
tymczasowej, która zapewuilaby istnie- 
nie masom calym, Mianowicie rozwój 
kulturalny, ekonomiczny i spoleczny na- 
szego kraju domaga się gwaltownie robót 
na wielką skalę. Są one odkładane do cza- 
su nieokreślonego lub wykonywane oząst- 
kowo, i to w sposób wadliwy. Wiadomo, że 
miliony różnej kategoryi funduszów bądź 
leżą bezużytecznie lub są używane niewła” 
ściwie i nieprodukcyjnie, gdy tymozasem 
nie cierpią zwłoki wielkie roboty w całym 
kraju, których rozwinięcie dałoby tysią- 
com ludzi zarobek i wogóle podnosząa 
kulturę kraju, wpłynęłoby nu naprawą 


zawołał Bokolski i pędem wybiogł z po- 
koja, 

Schwycilem się za głowę: 

— Po cóż to? 

Nadzorca patrzył na mnie szerokiemi 
oczami: 

— Jak to po co? 

— Qzyż nie można było kogo innego 
poslać, choćby ze względu na mnie?.. 

Roześmiał się. 

— Cóż to pan w humanitarność z nimi 
się bawi?| Z łatrami? Niachże mi pan wie- 
rzy, ża to są łotry, łotry, lotry —i nie 
więcoj! Co mu się stanie? 

Z Sokolskim widywalem się dość ezę- 
sto. Czynnie i chętnie dopomagał mi da 
Poznania katorgi, zbieraniu pieśni, akla- 

snis slownika wyrażeń aresztanekich. 

Lecz ilo razy zaczynałem mówić o czem 
iunem, nie o katordzoe, on się zżymał 
1 wolak: 

— Nie, nie. Nie trzeba o tem... O ni- 
czem nie trzeba. Pan odjedzie, z mnie je- 
Szcze ciężej hędzie... Nie trzebal.. 

Jeden dziwny rys dostrzegłem w So- 
kolskim, Jakby czegoś nie domawiał... 
Przyjdzio, posiedzi, pokrąci się na krze- 

$, pomówi o błahych rzeczach i wycho- 

Jak gdyby się dławił czemś, co nia 
Może przejść mu przez gardło. 


Staralem się rozmowę na to skierować: 

— Bokolskil zdaja się, cheecia mi cos 
powiedzieć? Proszę być otwartymi 

— Nie, nia... Nie, nio... Naprawdę nie. 
Do widzenia... do widzenial.. 

Było przykro. 

— Bokolskil — zacząłem z pewną trwo- 
gą. — Wkrótoe wyjeżdżam z Korsaków- 
ska. Wiele mi dopomogliście w pracy. Ja 
przecież za to otrzymuję honoraryam i u- 
ważam za obowiązek... 

Na twarzy Sokolskiego odmalowało się 
cierpienie. 

— Do pana ktoś idzie... idzie... 

Jego język z końcem odgryzionym za- 
cz% się plątać i jeszcze bardziej szeplenić. 

Wybiegł z pokoju, 

— O, Bożel co za męki! — powiedzia- 
lem przwdopodobnie głośno, gdyż gospo- 
dyni otworzyła drzwi i spytała: 

— Pan wołał? Herbaty podaó? 

Po upływie pewnego czasu spotykam 
dobrego znajomego, „adwokata katorgi,“ 
„£luptusa* Szuposznikowa. 

— Słuchejcio! Jestoście przyjacielem 
Bokolskiego. On coś ma do mnia, ale cią- 
gle... 

Sza posznikow uważnie spojrzał mi w o- 
czy i zaśmiał się: 


— „Podstrzelió* choe wielmożnego pa- 
nk, ale nie może się odważyć, hce po- 
prosić o siedem rubli, Tatarzy go naciska- 
ja Majdaniarzowi i innym za wódkę i ró- 
%ne rzeczy winien siedem rubli, Dowie- 
dzieli się, że on do wielmożnego pana 
chodzi, więc naciskają go: „proś, proś pa- 
na.“ Grożą, że go zbiją śmiertelnie, A on 
się dławi, szelma! Cha, cha, chu! Onegdaej 
od pana jak odurzony wpadł do więzienia, 
„Domyślił, sięl* — wała. Oba, cha, cha! 
W katordze taka delikatność! 

— Ależ proszę, proszę, idźcie, dajcia 
mu zaraz. Tylko nie mówcie mu o naszej 
rozmowie... Powiedzcie, że ja wam dałem, 
Zróbeie, jak choecie... 

We wzroku Szaposznikowa na jadną 
chwilę zabłysło jakieś rozrsewnianie; ala 
nagle przymrużył oczy i popatrzył na 
mnie z ironią: 

— Pan kogo zarznął? 

— Kto? Ja? 

— Pan. 

— Ja?.. Nikogo nio zarzynalem. 

— Nikogo?.. A więc pocóż pana na Sa- 
chalin poslano? 

Iznowu się zaśmiał awoim dziwnym 
śmiechem, od którego ezłowiekowi ner- 
wowemu mrowie po ciele przechodzi. 
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bytu calych mas ludneści. Przod kilka la- 
ty w wyższych stosach wladz byl porusza- 
ny projekt takich robót publicznych, baz 
udziału paśredników, spekulantów i wo- 
góle wszelkich ludzi, którzy odgrywając 
rolę pijawek lub pasorzytów ekonomicz- 
nych, pochłaniają te środki, jakie mogly- 
by zapewnić dobrą placę ludności robo- 
tniczej. Projakt poszedł w zapomnienie, 
pomimo naglących potrzeb. Warto, ażeby 
okalo wydobycia tego świetnego i w zna- 
czenin społacznem racyonalnego planu, 
poczynilo zabiegi Towarzystwo popiora- 
nia przemysłu i handlu. 
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CELE DZIAŁALNOŚCI LUDZKIEJ. 
è~ 
1. 
TAN è pz Ę 
b] je znając ani istoty, ani sposobu 
działania ozynników zownętrz- 
PENE nych, jakie towarzyszą własnej 
naszej dzialałnóści, mającej nu widoku o- 
aingnigoie pow nych, pożądanych przez nas 
celów 1 wpływający na jej bezpośrednie 
i pośrednio, bliższe i dalsze rezultaty; nie 
wiedząc o tem, które z nich możemy uwa- 
żn6 za przyjazne naszym zamiarom, któ- 
re zu obojętne w stosunku do nich, które 
wroszcia za pizociwdziałające im, przod- 
siębiorzomy przecież bezustannie usiło- 
wania w pożądanym przez nas kiorunku 
z nadzieją urzeczywiatnienia naszych ce- 
lów. 
Nie posiadając ściałoj wiadomości o ro- 
li owych czynników zownętrznych, nieza- 
lożnie od naszej o nieh wiedzy i woli 
i działających jednoczesnie z wewnętrz- 
nymi, przypuszczamy, jeżeli nie w tooryi, 
ta przynajmniej w praktyce zawsze pra- 
wie, ż0 źwluazcza nasza działalność joat 
zupełnie dostateczna do usunięcia prze- 
szkód, atojących na drodze ku naszym ce- 
lom. Innemi słowy, sądzimy, że władza 
czynmków zewnętrznych wobec naszej 
woli może być zupelnie zniesiona, albo 
zmieniona da tego stopnia, iż tracą one 
swój bezwzględny charukter, ulegając na- 
szym chęciom, które zdają się nam być 
warunkiem, czyli przyczyną zjawisk, 
szezogólnie moralnych, daleko ważźniej- 
szą, aniżeli czynniki zewnętrzne, których I 
nie znamy; co wszystko atanowi przy misa- | 
czenie, 20 prawa przyrody w porównaniu 


z prawami ducha ludzkiego, objawinjące- 
mi się w zktach woli, odgrywają rolę pod- 
rzędną, zależną i jakoby służebną tylko 
w stosunku do ostatnich. 

Należy wszakże mieć na uwadze, że 
dzialałność ludzka jest tylko jednym z po- 
między wielu innych czynników, składa- 
jących się na wytworzenie istniejącego 
porządku rzeczy, odmiennym wprawdzie 
od ich reszty o tylo, o ile admienne są od 
siehie, weding naszego rozumienia, logika 
i mechanika; ule poniowaa wazystkie te 
czynniki działają jednocześnie i w dodat- 
ku w różnych kiernnkach, przeto i rola 
działalności ludzkioj, jako jednogo z wie- 
lu czynników, sprowadza się w ten sposób 
da pewnych granio, które są wprawdzie 
bardzo szerokie; prawdopodobnie a oza- 
som kiedyś będą o wiele jeszcze saorszo, 
ale przy koniecznym warunku poznania 
rzeczywistej roli wszystkich czynników, 
a w jej liczbia i wewnętrznych, praez 
nus samych tylko wyróżnianych od iu- 
nych. 

Oglądając się po za siebio na ubogą 
przoszłość, zmuszeni jesteśmy podziwiać 
bezpładną i wytewaią pracę milionów 
istot ludzkioh w dążeniu do swoich celów. 
Przynajmniej a własnego ich stanowiska. 
Col ich działalności, zamiorzony przez nich 
w swoim czasie, i jej rezultaty, jakie się 
z czasem dopiero okazały, są najzupełniej 
od siobie odmienne. Częstokroć rezaltaty 
SĘ nawet nieporównanie ważniejsze od 
zamierzonego oeln. Wielkie niegdyś przed- 
sięwzięcia, wypływające ze ściśle wyra- 
żonych zamiarów, wywołują dżiá w nas 
tylko nśmicch politowania - nad dziecin- 
na zaisto nniwnością projektodaweów. 
Pewność zaś, gorące przekonanio o słu- 
szności i wiara w nieomylność środków, 
które miały doprowadzić do drobnych, 
z obecnego naszego stanowisku, uozkol- 
wiek gorąco pożądanych wówozas colów, 
wydeją nam się dziś błahemi i niczom 
niousprawiedliwionomi, według naszego 
rozumienia rzaczy, wymaganiami, możli- 
womi w swoim czasie tylko przy warun- 
ku najzupełniej piorwotnogo stanu nmy- 
slu — pomimo iż praktykuje się to samo 
niozmionnio i toraz wśród nas samych — 
świadczącomi nie tyle o logicznych wla- 
ściwościach rozumowania, ile o blędnym 
ponkoie wyjścia *), polegającym na prze- 
konaniu, że pożądane rzeczy są nictyllco 
możliwo, ale jeszcze i konioczne z prak- 
tycznego, a jedynie rozumne i słuszna 

*) Podobnie jak u olląkanych maniaków, np. 
u szklanych ludzi. 


z teoretycznego stanowiska. Ze starcia gię 
podobnych, częstokroć sprzecznych dążeń 
ludzkich powstala rozmaitość dziojowa 
w szeacgólach miejscowych i enusowych 
pray jednostajności procesu historycznego 
eo do formy. 

Ażeby zupobiedz różnego rodzaju nie- 
porozumieniom w dalszym ciągu niniej- 
szej pracy, uważam za konicezne zrobiń 
w tem miejscu zastrzeżenie, żu przedmaio- 
tem działalności ladzkiej, o który mi eho- 
dzi jedynie, jes sam człowiek zarówno 
pojedynczy, jako też i zbiorowy. Wzmiżn- 
ka ta jest tu konieczna z powodu, źe ato- 
sunek człowieka do zewnętraności jest 
dwojaki, wyrażając się popieriwsze w sto- 
sunke jego do świata fizycznego wogóle, 
obejmującego zjawiska nieorganiczne 
i organiczne (klimatologia i biologia włą- 
cznie z kulturą roślin i zwierząt) i powtó- 
re w stosunku czlowieka do czlowieka. 
W tym ostatnim względzie ważna jest je- 
go działalność, mająca na eeln pojedyncze 
wypadki, która jako doraźne zdarzenia, 
jako odosobnione fakty, a} dlaczegokolwiek 
pożądane, a z drugiej strany oczekiwane 
1 mające jakoby nastąpić w bliższej lub 
dalszej dopiero przyszlości ogólne prze- 
miany w społoczeństwie ludzkiem lub 
w pewnych jego częściach zamierzone 
i pożądane na większą skalę, zalażne od. 
stwarzunia waranków, które powinnyby 
jako przyczyny sprowadzić powne konio- 
czna nkutki w postani zjawisk ogólnego cha» 
rakteru, zalożnych od zuprowadaeniu pe- 
wnego stałego porządku rzeczy, odmien- 
nego od istniejącego. Tak tody przedmio- 
tem niniejszej pracy są wylqoznie prze- 
miany w świecio ludzkim, tak awano re- 
formy spoleczne i dążności do zaprowa- 
dzenia idoalnych at.sunków ludakioh, ze 
stanowiska projektujących je reformato- 
rów — idealnych jożeli nie bezwzglądnia, 
to przynajmnioj jako jeszcze nieistnieją- 
cych. 

Dążenie człowieka do celów, mających 
na widoku samego ozłowioka, jak ówiad- 
czą o tom dzioje, nosi zawsze charakter 
samolubny. Cele te poleguly zawszo na 
wprowadzenin w *yoie, na możliwie naj- 
większem ustaloniu i rozszerzaniu osobi- 
stych upodobań i przekonań, czy to przy 
szczęśliwym zbiogu okoliczności przez po- 
jedyncze potężne jednostki, ozy też przez 
masy, dążące zawsze do propagandy po- 
siadanych przez nie wszolkiago rodzajn 
instytneyj, jako wyrazu zbiorowych ich 
upodobuń i przekonań. Zjawielko to jest 
objawem działaniu zasady ETUNG 
ści, która powstaje powoli przy współ- 
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Przestępstwa w okręgu Korsakowskim. 

— Do tajgi nigdy inaczej nie chodzimy, 
juk z nożem za cholewąl — mówili mi ka- 
torznicy. 

To lepiej, niż wszelkie cyfry statysty- 
czno, mówi o hozpieczeństwie majątko- 
wom i osobistem na Sachalinie. 

Podczas wyładowywania statków ka- 
torżnicy nie mają wstępu. 

— Wszystko ściągną, co im wpadnie 
pod ręce. 

Mojej gospodyni mieszkania osiedleńcy 
zdążyli skrató w kuchni pieniądze ze sto- 
lu w chwili, gdy się odwróciła, pomimo 
że u mnie był wtedy ich naczelnik, nad- 
zorca asiedleńców. 

— Jaśnie wielmożny panie, proszę im 
durowaćl—blagała gospodyni, gdy się zna- 
Jeżli winni — proszę darować, ba oni pod- 
palą mię. 

Przylączylem się do jej prośby: 

— Proszę dać im pokój, bo istotnig mo- 
ga dom spalić. h 

Naczelnik dugo mówił o konieczności 
kary: 

— Nie można! Pod nosem mi śmią 
krasi! Do czegóż to dojdzic?! 

Ale potem energicznis splunął i ma- 


chnal rek: 


— A nioch ich tam dyabli! Przecież 
istotnie wszystko to z głoda! 

Kradzieża i rabunki bardzo są rozpo- 
wszochnione w tym okręga. Ala zabój- 
stwa z celem rabunku zdarzają się tam 
jukos rzadziej, niż w innych okręgach, 

Na krótko przed moim przyjazdem speł- 
niono tam cztory morderstwa. 

Jeden osiedlenice, dobry, pracowity, 
spokojny, zarznął z zazdrości swoją towa- 
rzyszkę i otruł się sam. 

Kobieta za stanu wolnego otrała swego 
męża, włościanina z wysłanych, za to, że 
on nie choial jechać na ląd staly, gdzie 
się udał jej „luby,“ wygnanice-osadnik. 

Pewien osiadleniee zarznął towarzysz- 
kę i nadzorcę. 

Ostatnia sprawa wybornie maluje obraz 
okropnych stosunków wzajemnych na Ba- 
chalinie. 

„Towarzyszka* związała się z dozorcą. 

Z Pójdę! 

— Nie, nie pójdziesz! — powściągal ją 
towarzysz - osiedłenioc. 

W końcu pewnego razu dozorca sam 
przyszedł i odebrał ją osiedleńcowi. 

— Źle z nią się obchodzisz! 

QOsiedleniec dopędził ich na drodze, za- 
bił i strasznie się pastwił nad trupami, 
pokrajał nożem. 


„ Nacioszył swoją duszę.“ *) 

Wreszcie czwartą zbrodnię apołniono 
w samym „posterunku. * 

Ofiarą padł dostatni pisarz, z wyslańców= 
katorźników, 

Miał pieniądze. Jego towarzyszka spro- 
wadziła morderców. 

Nie przyznaja się; ale gdym z nią roz- 
raawiał sam na sam w oeli — gniewnia 
rzekła: 

— A pooóż na nich, na tych dyabłów 
patrzeć? Przecież nielegalny. Pożyje ra- 
zem, skończy termini tylu już go wi- 
dzieć! 

Gdzież my, kobiety, na starość boz gro- 
sza się przyfulimy! .. 

I po chwili dodała: 

— Nie zabiłam. A gdybym nawot ze- 
biła, to bym woule nie żałowała za grzech. 
Każdy o sobie powinien pomyśleć, 

Oto „obyczaje* sachalińskie! 


40 tym fakcie była mowa w jednym z poprźa* 
dnich rozdziałów. (Przyp. tlom.). 
(0. d. m.) 
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działanin niezliczonega mnóstwa doda- 
tnich i ujemnych wpływów i jakkolwiek 
często niewyraźna, jast wielkością trwa- 
łą, posiadejącą tendencyę iatnienia nadal 
wa własnych granieach i oddziaływania 
wa właściwy sobie i jedynie możliwy dla 
niej sposób na inne podobneż indywidual- 
ności. Rzecz jest zroznmiała sama przez 
się, że indywidualność ludzka, ezy ta po- 
jedyncza, cry zbiorowa, spoleczna, może 
działać na inne tylko ze stanowiska wła- 
snego, czyli swoich upodobań i przeko- 
nań, a więc zo stanowiska samozacho- 
wawczego, samolubnego, gdyż wszelkie 
inne są przedewszystkiem dla niej zupeł- 
nie nieznańe i niezrozumiale, a przeto 
i niemożliwe; a gdyby nawet były mogli- 
we, to mialyby charakter usiłowań samo- 
bójczych, świadczących a utracie cech in- 
dywidnalnych, o asymilacyi z inną indy- 
widnalnością, co szczególnie zo względu 
na społeczne warunki życia, np. naroda, 
jest wypadkiem tylko biernie możliwym. 

Niepodobieństwem byłoby zatrzymy- 
wać się tu dłużej nad przykładami zja- 
wiak podobnych, a tem bardziej nad ich 
szczegółowym rozwojem; właściwe dla 
nich miejsce znalazłoby się w historyi, 
traktowanej na wzór Laurenta, chciaż nie 
z jego stanowiska; dość będzie przypom- 
nioć sobie losy wielkich mocarstw Wscho- 
du, po których zostały tylko gruzy zwa- 
liak wśród pustyń bezludnych; losy atara- 
żytnego Rzymu, po którym zostaly tylko 
wspomnieniu; krzyżowe wojny, wstrząsa- 
Jace w przeciągu kilku wieków wszystkie 
narody europejskie, które, rozminąwszy 
nię najzupełniej z hezpośrednim swym ce- 
lem, dały zupełnie niespodziewane rezulta - 
ty, mianowicie wzrost wludzy królewskiej 
wobce upadku znaczenia panów feodal- 
nych; losy władzy papiezkiej, jako insty- 
tneyi, dzierżącej klucze niebieskie, która 
się okazaly nieprzydatne do odmykania 
zugadnień ziemakich; głośne dzieje walki 
islamizmu z chrześcianizmem, które po- 
ciągnęły zamiast upadku chrzościańst wa, 
jedynie przeniesienie nauki ze wschodu 
do tonącej w mistycyzmie ówczesnej my- 
éli europejskiej; smutną sławę Napoleo- 
nu I, który zamiast zniwelowania ludów 
europejskich, spowodował swemi awan- 
turniczemi wojnami przebudzenie się ich 
ducha narodowego, tj. przyczynił się do 
rezultatów wręcz przeciwnych zamierzo- 
nym, 

Wszystkie te potężne ruchy, wstrzą- 
śnienia, wzruszające istniejący porządek 
rzeczy, przeszły hez trwałych rezultatów 
bezpaśrednich, chociaż pośrednia ich i co 
więcoj negatywne w porównaniu z zamio- 
rzonymi całami skutki są ogromnego zna- 
czenia, nietylko ze stanawiska praktycz: 
nego, ala głównie z teoretycznego; poucza- 
in nas, iż dążność do wyłącznego pano- 
wania pewnej jednostronnej idui Inb sy- 
stemu nad innemi jest zarazom warun- 
kiem ich upadku i tem względnie pręd- 
szego, im energiczniojszą jest sama ta dą- 
Żność. Ich zaś wzrost, poprzedzający ten 
upadek, jest dawadem istnienia potrzeby 
jakiegoś, w pewnym, mniejszym lub wię- 
kazym stopniu, lecz bynajmniej nie wyłą- 
<znego ich udziału w życiu rzeczywistam, 
wespół z innemi ideami lub systemami, 
ltóreby na się wzajemnie oddziaływaly, 
któreby się nawzajem ograniczały. Fakty 
to pouezają nas oprócz tego także nie 
o tem, eo robić należy, ala raczej o tem, 
<zego nie należy. Nie jest to zresztą wea- 
le malo, gdyż jeżeli będziemy posiadali 
wiadomość o tem wszystkiam, czego nia 
należy czynić, stanie się jasnom sama 
Przoz się, co czynić można i należy. 

Tak się ma rzecz w stosunku do na- 
stępstw, które są skutkiem zdarzeń, do- 
rażnej ludzkiej dzislalnośei, mającej na 
widaku powne bliższe, przypuszezalnio 
prędkoosiągalno cele, Powtarza się toż 
imo i w atosunku do ciąglyeh i trwałych 
zamiarów ludzkich, skierowanych ku za- 


prowadzeniu w społeczeństwie pew nego 
stalego porządku, obiecującego nam jak 
największą sumę szczęścia, Wystarczy tu 
także kilka przykładów. 

Wapólne ludziom potrzeby urzaczywi- 
stniają się przy pomocy odpowiedniej 
im jnstytucyi. Organizacye tych osta- 
tnich jest zewnętrznym wyrazem i dowo- 
dem działania wymagań, które są przy- 
czyną ich powstawania, czyli uorganizo- 
wanych środków zadosyóuczynienia ludz- 
kim potrzebom. W ten snosób instytucye 
ludzkie dają formę, której treść stanowią 
potrzeby. Że jednak potrzeby ludzkie, 
pozostając same sobą, ulegają licznym 
przeobrażeniom i co więcej rozwojowi 
w kierunku jak najłatwiejazego i naj- 
aprawieadliwszego zadosyóuczynienia, ich 
los dzielą również i powstałe z wiekiem 
inatytucye. Będąc bowiem kiedyś odpo- 
wiedniemi swojemu celowi, tracą z cza- 
sem ten swój charakter i atają się zupeł- 
nie z nim niezgodnemi; istnieją wszakża 
iekiedy nadali wnoszą nie- 
ay nieład do stosunków 
ludzkich, usiłujących znaleźć swój wyraz 
w instytucyach dodatkowych i pomooni- 
czych działających jednocześnie i obok 
duwnych obumierających, ba pozbawio- 
nych już calkiem lub częsciowo dawnej 
awojej racyi bytu. Np. podział społeczoń- 
stwa na kasty, klasy Inb stany. Coś po- 
dobnego możliwem jest dzięki dziuluniu 
logiki fuktów jednocześnie z działaniem 
logiki myśli, Fakty bowiem mają swoją 
włusną, myśl zaś ludzka swoją prawidło- 
wą, niezawsze z sobą zgodne. W podo- 
bnym zatargu są i muszą być koniecznio 
wszelkie nowo tworząco się i powstająco 
dopiero instytucye o szerokim zakrosie 
działalności, pojawiająco się dzięki świa- 
domej inieyatywie społecznej. 


(C. d.n). 
Felika Bogacki, 


PAMIĘTNIK. 


Swawolą. 


Í prasie naszej upowszechnił się 
zwyczaj pisania powieści z nume- 
SWRA ru na numer. Jakkolwiek talen- 
ty wyjątkowe omijają niebezpieczoństwa 
tej metody tworzenia mniej lub więcej 
szczęśliwie, wygladzając zręcznie sprze- 
czności i związując porwane wątki, odbi- 
ja się ona jednak ne artyzmie ich prac 
ujemnie. Autor, oddający swoje dzieło do 
druku dopiero wtedy, kiedy ona jest zn- 
pełnie wykończone, pisze tylko w ehwi. 
lach odpowiodniego nastroju i zdrowia, 
nio ulega 2adnemi musowi, żadnej ogzo- 
kucyi komornika redakeyjnoga, ogląda 
swój utwór w całości i usuwa zch wszol- 
kie nstorki, które w niej występują wy- 
raźniej. Inna sprawa z robotą eząstkową 
i terminową. Tu nie można czekać lepsze- 
go usposobienia, odpoczywać, zmieniać 
tego, co już zostało ntrwalonem w drukn; 
tu trzeba łatać, sztukować i ezęsto annó 
dalej nić niopoprawionego błędu. Kilka 
dni kataru lub bólu glowy zopsujo nioraz 
powieść.  Wazakżo chęć szybkiego zarob- 
ku, u nadewszystko urządzenia sobie ze- 
wnętrznego przymusu do pracy, podtrzy- 
muje ten fatalny zwyczaj, który obeenio 
zaczyna się wyradzać w swawolę. W jo- 
dnym z dzionników możemy często spo- 
tykać wzmianki, rodzaj listów gońezych 
zu aatorem, który rozpocząwszy druko- 
wać powieść, przerwał ją. wyjechal za 
granicę i ani myśli kończyć. Nie wiomy, 


co tu bardziej podziwiać i karció: ozy lek- 
ceważenie własnego utworu, czy lekce- 
ważenie zobowiązania względem rodak- 
oyi, czy wreszcie lokcaważenie czytalni- 
ków, traktowanych jak dzieci, którym się 
obiecuje dalszy ciąg bajki, gdy będą grze- 
czne. Każda dbala o swą godność redak- 
cya zwykła kryć wewnętrzne kłopoty; jej 
więc abonenci nieraz ani się domyślają, 
jakie ona musi pokonywać przeszkody 
ina nią wyłącznie zlewają swoje nieza- 
dowolenie. Sądzimy jednak, że w takich 
wypadkaoh, zwłaszcza gdy swawola prze- 
ciąga się zbyt dlugo, należałoby ujawniać 
winy niesumiennych współpracowników, 
co może doprowadziloby ich do porządku. 
Alho też zastosować środek jeszcze sku- 
teczniejszy: nie rozpoczynać druku prao 
autorów lokkomyślnych, nie pusiadając 
całości rękopisu. 
Dla Abdery. 

Gdybyśmy, jak starzy Grecy, mieli 
swoją Abderę, z pownością 5-kopiejkowu 
książeczka p. F. Piotrowskiego p. t, „Czam 
jest posąg?* — używałaby w niej azeze. 
gólnogo szacunku, W każdym razie nie- 
dorzeczniejszych od niej byłoby bardzo 
niewiele. Antor występuje bezwzględnie 
przeciw stawianiu posągów, „złotych ciel- 
ców,” gdyż 1) tego, co ono mówią, można 
„dowiedzieć się z książek,* 2) plac lub 
uliea „nia jest miojscom dogodnem da. 
rozmyślań,“ 3) robienie posągu przen 
rzeżbiarza, za pieniądze, przypomina ro- 
bienie sukni u krawca. Te głębokie argu- 
menty przekonywają nas tylko o tem, żu 
nie ma ulicy, nie nu placu, ale nawet w oì- 
szy podbiegnnowej autor nie umiałby się 
adobyć na „rozmyślania,“ do których awy- 
czajni ludzie są zdolni nawot przy turko- 
cio kól maszyny. Bo przecio nie potrzeba 
ani geniuszu, ani mocnego skupiunia u- 
myslu, ażeby pojąć, że z książek nie mo- 
gą dowiadywać się wielu rzeczy ci, któ- 
rzy czytuć nie umieją, żo ciągłe przypo- 
minanie czegoś niocznym widokiem u- 
trwala wrażenia i uczucia, że za poczyć 
lub kompozycyć muzyczne ich twórcy rå- 
wnież otrzymują pieniądze itd. Wpra- 
wdzie p. P. żąda, ażeby ludzie nie robili 
obstalunków, tylko to, „co czują, myślą 
i rozumieją — napisali, narysowali, wy- 
grali lub wyrzeżbili samoistnie,“ ale nie 
podał sposobów takiej zbiorowej twór- 
ezoci. „Posągi, wykonywane na zamó- 
wienić — powiada on — nie są wlaściwo- 
mi dzielami sztuki, lecz tylko zwykłymi 
wyrobami rzemieślniczymi.* Za tę 5-ko- 
piejkową estetykę skazalibyśmy go na 
surową kurę: ażeby obejrzał nagrobek 
Medycenszów, M. Aniola lub freski Ra- 
faela, wykonane na obstalnnek papieżów. 


„Zaałnżani." 


Gdyby Sokrates zmarchwystał i odhył 
wędrówkę po świecie, chcąc się przeko- 
nać, o ile ludzkość poszła w głąb swojaj 
duszy, o ile ndoskonaliła się wewnętrznie, 
spolecznie i estetycznie; Edyty po drodze 
przypadkiem zajrzał nad Wisłę — pomy- 
ślałby, że w nus się odrodził jego naród, 
że w chwili obecnej święcimy nroczysto- 
ści olimpijskiu: Wyścigi konne, wyścigi 
eyklistów, otwarcia przystani wioślarzy, 
zjazd drużyn śpiewaczych (kaliskiej, łódz- 
kiej, radomskioj, warszawskioj i wieluń- 
skioj) w Kodzi. Ta chwiła bieżąca musia- 
la się odbić oczywiście na szpaltach pism, 
których zadaniem jest „aktuulność.* Ty- 
godniki ilnatrowane i dzienniki poświęci- 
ły nietylko osobno, szorokie artykuły 
i rysunki tym uroczystościom ale nawet 
wydały numery specyalno (Rorwój,' Go- 
niec łódzki), umieściły portrety prezosów, 
wice-prezusów, dyrektorów, sokretąrzów 
drużyn, ich życiorysy drohiazgowe, wre- 
szeie podobizny wszystkich chórzystów. 
Drużyny śpiewacze istotnie są bardzo 
sympatyczne; muzyka zas i śpiew udry- 
i wają nas trochę od oschłości 1 ezarzyżny 
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życiu. Ale przecież nie aą ona celem 
i rdzeniem naszego istniunia duchowego 
i materyulnego. Tymezusem prasu takio 
atanowiako zajęła, jak gdyby po za apor- 
tem, teatrem, muzyką i śpiewem nia bylo 
nic ważniejszego i głębszego. Buduje ona 
ciągle piedestaly awoim bohaterom i wzno- 
siishtak wysoka, ażeby ogółowi nigdy 
moczu nie achodzili. Jeżeli niema świąt 
arbystycznych, jubilenszów, to się znaj- 
dzie zawsać inna sposobność. Nioch arty- 
sta lnb artystka dostania ad swoich wiel- 
bicieli wieniec albo kosz kwiatów, niech 
zagra na własny benofis, a znajdzie w pi- 
smach swoje pertroty i życibry, setki już 
razy podawane, Niech teatr adnowią, 
niech w nim schody przerobią, a będzie- 
my oglądali w pismach ilustrowanych 
nietylko portrety haletnic, śpiewaczek, 
aktorów, lecz nawat wożnych. Jak to 
nazwaó i określić? Czy odzwierciedleniem 
potrzeb i idealów tej garści kronikarzy 
1 fotografów ebwili, czy też ich achlebia- 
niom owoj kategoryi czytelników, których 
nic więcej nie zajmuje i zająć nie może? 
„Parszywa owce.” 

Pod tytulem powyższym Przegląd far- 
maceutyczny zamieścił następującą chara- 
ktorystyczną, notatkę: „Pracownicy war- 
szawsoy, podojmująa sprawę reform w ap- 
tokach tutejszych, liczyli na zupolaą s0- 
lidarność z kolegami, pracującymi na 
prowincyi. Byli pewni, że wymagania, 
podane właścicielom do uwzględnienia, 
Bą wyruzom calogo ogółu zawodowców 
i działali w przekonanin, że gdy pp. wla- 
ściciela w odpowiodzi na postawione im 
żądania zechcą zurządzić zmianę porso- 
nolu na korzyść pracowników prowiney- 
onalnych, ci albo wcale propozycyi nie 
przyjmą, aibo również postawią za waru- 
nek wprowadzenie żądanych zmian. Tym- 
raagem stało się inaczej. Kilku kolegów 
u prowinoyi (Łódź, Lublin), korzystające 
z wynikiego nieporozumienia niektórych 
właścicieli aptek z porsonelem aptecz- 
nym, najniespodziewanioj zajęło miejsca 
tych ostatnich, na warunkach dotychcza- 
sawych i z powodu tego wlaśnie podoj- 
ścia, silnie zaznaczyło wrogie awe uspo- 
soliienia do miojscowych ich wspóltowa- 
rzyszów, Podobnego wyatąpionia kolegów 
Jrowinoyonalnych nikt się nie spodzie 
wał, to też wywołało ono powszochna 
oburzenie i stało się czynem godnym pu- 
blieznego napiętnowaniu, Fakt ton ezar- 
ną plamą potępiania zawiśnie na calem 
życiu tych „parszywych owieo.* 

Laboratoryum cukrowaloze. 

Nasz przemysł cukrowniczy zdobyl się 
nareszcie na udoskonalenie techniczne, 
któro ma doniosłe znaczenie w dziedzi- 
nie rozwoju i postępu produkcgii zara- 
zom otwiora nowe pole pracy dla fachow- 
ców. Mianowicie fabrykanci postanowili 
wapólnomi siłami założyć laboratoryum 
contralna i stacyę doświedezalną cukrow- 
niczą. Zadaniem ich będzie: a) Analizo- 
wanio wszalkich produktów w zakresie 
technologii cukru i uprawy buraków na 
żądanie tych wyłącznie cukrowni Królost- 
wa, któro należą do grona zalożycioli, jak 
również i osób postronnych. b) Badanie 
i wyszukiwanie w produktach spożyw- 
czych wszolkich surogatów, używanych 
do zastąpionia cukru buruczanego. c) 
Przedsiębranie prób i badan zarówno 
technologicznych, jak i fizyologicznych, 
mających na colu rozszorzanie spożycia 
cukru wo wszelkich jogo postaciach. d) 
Badanio wartości nowych pomysłów w za- 
Hresie fabrykucyi cukru i spożytkowania 
odpadków, oraz kontroli wytwarzania, 
e) Ekspertyza i udzielanie pomocy pra- 
cowniom chemicznym w ceukrowniach 
i rafinergach Królestwa, sprawdzanie na- 
czyń i przyrządów kontrolujących, przez 
te cukrownia nabywanych, oraz badania 
wartości matoryałów pomocniczych, do 
fabrykacyi cukru używanych. f) Popule- 


rozywanie wiadomości, mogących się 
przyczynić da.ulepszenia fabrykacyi, zni- 
żenia kosztów przerohu, uproszczenia kon- 
troli; zbieranie typów cukra itp. 

Na utrzymanie tej nowej instytucyi 
enkrownie zobowiązały się plació po 
0,15 kop. od puda produkeyi w ciągu lat 
pięciu, w roku zaś bieżącym wnieść 
składkę podwójną na koszty zalożenia. 
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Prawo Ammona: miasta ściągają do siebie dlugo- 
głowców. — Poszukiwanis. potwierdzające ta przy- 
puszezenie. — Włochy i Hiszpania przedstawiają 
obraz odmienny: miasta ściągają krótkogławców. — 
Badania Beddoego w Anglii. — Wnioski. 


jl apouge oświadczył w jednoj z prae 
j 24 swoich, że ludzie będą staczeli 

ASNA] w przyszłości krwawe wojny z po- 
wodu drobnych różnie w wymiarach eza- 
szki. Czy dojdzie do sprawdzenia tego pa- 
radokau, wątpię; ale rzecz pewna, że za- 
pasy teoretyczne w tej kwestyi już się 
rozpoczęły. Idee oryginalnego antropolo- 
ga wywołały w nance namiętuą dyskusyę 
i dały pobudkę poszukiwaniom, które 
winny uwydatnić rolę dziejową pierwiust- 
ków rasowych, składających narody Eu- 
ropy obecnej. Jak wiadomo, Lapouge u- 
ważu typy antropologiczna za niejedna- 
kowo uposażone w energię: blondyn dłu- 
gogłowy, w przeciętnem ustępujący może 
krótkogłowcowi pod względem uzdolnień 
nmysłowych, odznacza się większym tem- 
poramentam awanturniczym, który pcha 
go wciąż naprzód po drodze nowych idej 
iezynów. Dowody, przytaczane na po- 
parcie tej tezy, nie posiadały mocy do- 
statecznie przekonywającej. Badania D. 
Ammona, rozpoczęte zresztą niezależnie 
od pomysłów hadscza francuskiego, zwró- 
oily uwagę na możliwość znalezienia do- 
wodów potrzebnych. Prowadząc studya 
antropologiczne nad Jadnością areyksięz- 
twa ELO spostrzeg] on wśród 
mieszczan większą obfitość dlugogłow- 
tów, niż na wsi, jak ta poniżej przytoczo- 
na tablioa wykazuje w procentach: 


Karlsruhe, miasto i 
s wieś 32 
Heidelberg, miasto 4 
„wieś 25 


Fakty to naprowadziły Ammona na 
wniosek, że w arcyksięztwia badeńskiem 
odbywa się dobór nieustanny, pologujący 
na tom, że żywioły bardziej długoglowa, 
jako energiczniejsze, opuszczają wieś dla 
poszukiwania zarobku 1 lepszych warun- 
ków bytu w miastach. Nie poprzestał on 
na tem, locz nadto zadał sobie pytanie, co 
się dzieja z wychodźoami w murach miej- 
skich. W tym celn poddał analizie sklad 
rasowy coraż dalszych pokoleń wychodź- 
ców zo wsi. Procent ten wynosił: 


a) dla dłagogłowości (poniżej wskaźni- 
ka glownego 80): 


wychodź synowie synowie 
++ cymiej. = ,t%a4i- osób ur. 
śniacy s "a w mieście 
D 
ol 
Karlsrube 12 1 26 38 
Fryburg 12 12 z 33 


b) dla krótkoglowości (powyżoj wska- 
źnika 85): 
Karlsruhe 
Fryburg 


38 
38 


33 
3L 


18 
a 


12 


14 


Innemi słowy, miasto ściągnąwszy do 
siebie żywioły długoglowa, dokonywa 
wsród nich jeszcze dalszego doboru z co- 
raz większym nszozerbkiem dła krótko- 
gloweów, zanikających w zamęcie miej- 
skim. Swoją drogą, Ammon zaznacza fakt 
ciekawy, mianowicie,iż długogłoway miej- 
sey są barwy ciemniejszej, niż wieśniucy 
wogóle. A ponieważ ciemna cara, włosy 
i oczy stanowią jeden z zasadniczych 
przymiotów brachycefalizmu, przeto be- 
dacz niemiocki dochodzi da wniosku, iż 
typ blondynowy może być uzdolniony da 
walki o byt w mieście tylko w razie pe- 
wnej domieszki krwi krótkoglowców, ta- 
kiej, ażeby nie oddziaływająe na kaztalty 
czaszki, nadać inną cerę skórze i barwę 
włosom. 

Antropolog anstryacki, dr. Woisbach, 
doszedł do takich samych wyników nie- 
zależnie od Ammona i Lapouge'a (który 
przedsięwzią] podobnostudya wo Francyi), 
nawet nie wiedząc o ich pracach. Miano- 
wicie stwierdził on, iż Wiedeń (1892 r.) 
posiada ludność bardziej dlngoglową, ani- 
żeli wieś, Wskaźnik szerokości czaszko- 
wej wynosi dla Austryi górnej 82,7, dla 
dolnej 82,2, dla Wiednia zaś 81,2; tuż pod 
Wiedniem znajdują się okręgi wiejskie 
z wskaźnikami 83 i 84. 

Poszukiwania to skłoniły innych antro- 
pologów do rozpoczęcia pomiurów spa: 
©yalnych, mających na celu wyświetlenia 
istotnego stanu rzeczy, tj, czy wyniki ba: 
dań wyłluaszezonych wskazują zjawisko 
powszechne lab może dotyczą objawu 
czysto miejscowego, który nieslusznie no- 
gólniono, W liczhie ich na pierwszom miej: 
seu należy postawió studya dr, Qollignona, 
który badal kwostyę w sposób bardzo ay- 
stewatyczny 1 przez dłuższy przociąg osa- 
su, Znalazł on dla miast, w których doko- 
nywał pomiary, ż6 zawiorują zawsze wig- 
kszą obfitość żywiałów dlugoglowych, 
aniżeli przyleglo okolice wiojakio, Waka- 
żnik szerokości cznazkowej np. wynosi 
dla: 


miasto wiog 
Dordesux 19,58 81,81 
La Rochelle 81,45 82,37 
Pau 82,16 84,11 
Tarbes 85,06 86,85 


Zwlaszcza sam Paryż dajo zjawisko 
bardzo ciokawe. Wskaźnik szerokości 
czuszkowej dla dopartamentu Sekwany, 
a więoi Paryża, wynosi 81,6, Tymcza- 
sem departamenty ościenne dały cyfry 
82,6, 82,9, 82,5, 83,1, 82,3. Przeciętna dla 
całej Franoyi wynosi Ł3,6, i tylko w Nor- 
mandyj wskaźnik posiada wartość nieco 
niższą, niż dla stoliey. Jednocześnie w o- 
bronio tozy Ammona i Lapouge'a wystą- 
pił profesor antropologii w Chicago, Olos- 
son, który, opierając sią na tem, 28 Ame- 
rykunie w Stanach Zjednoczonych, zwla- 
szcza zaś pochodzący z dzielnie zucha- 
dnich, są wyższego wzrostu, niż Europoj- 
czycy i że wśród bialoj rasy wysoki wzrost 
idzie w pnrze z długą budową czaszki, 
wyprowadził wnioski o naturze wychodź- 
ctwa pod względom rasowym.  Usiłuje 
on dowieść, iż emigraucya do Stanów Zje- 
dnoezonych wyodrębnia z pośród ludno- 
dci naszej części świata żywioly najbar- 
dziej ruchliwe — dlugoglowe; 2e wreez- 
cie w Stanach Zjednoczonych pod wpły- 
wem tych samych czynników odbywa się 
dalszy dobór i że kwiat energii i zarazem 
długoglowości sudowi się ua dalokim Za- 
chodzie. (Tutaj przypomnimy rezultaty 
poszukiwań dr. Kopernickiogo nad Pola- 
kami, mieszkającymi na Rusi. Grupa ta 
jest obficiej uposażona w żywioly długo- 
glowe, aniżoli w rdzennie polskich dziol- 
nicach Galicy1). 

Atoli nie wszystkie badania potwierdzi- 
ly wiarogodność apostrzeżeń, iż miasta 
stanowią ogniska dla grupowania długo- 
gloweów. Studya dr. Liviogo we Wło- 
szech, profesora anatomii F. Oloriz w 
Hiszpanii, wroszcio J. Beddoego w Anglii 
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wyciągnęły na jaw fakty albo znpalnie 
qprzecząca lub o tyle obojętne, iż nia dają 
żadnego poparcia wysnuwanej tooryi 
o wyżamości dolichocalizmu — pozornie, 
bo ostatecznie można je wytłomaczyć 
w aposób, niepodważający założenia La- 
pouge'a i Ammona. 

Livi ogłosili rezultat swoich poszukiwań 
w r. 1896, dokonanych na 300 tysiącach 
źolnierzy. Znalazł on. iż prawo Ammona 
sprawdza się wa Włoszech półnacnych, 
których ludność należy do rasy alpejskiej, 
tj. krótkogłowej. Z nielicznymi wyjątka- 
mi mieszczanie posiadają niższy wska- 
„4mik szerokości czaszkawej, aniżeli okoli- 
ozni wieśniacy. Wynosi on dla Medyola- 
nu 83,8, dla okolicy 81,3; dla Wlorenoyi 
81,7, dla prowineyi 83,1. Osiągnięte więc 
rezultaty nie różnią się ad wyników, 0- 
trzymanych we Hrenoyi, arcyksięztwie 
badeńskiem i w niemieckich dzielnicach 
Anstryi. Natomiast zgoła inaczej dzieje 
sig w prowineyneli południowych, gdzie 
żywioł śródziemnomorski, tj. brunet dłu- 
gogłowy, stanowi główny i niemal jedy- 
ny pierwiastek rasowy lndności. W więk- 
szości wypadków mieszczanie są tam bar- 
dziej krótkogłowi, uniżeli wieśniacy, tj. 
rozmieszozenia kształtów czaszki jest 
w prost odwrotne, niż dla północy pólwy- 
spu Apenińskiego. Wskaźnik szerokości 
czasukowej w Messynie stanowi wartość 
19.8, na prowineyi zuś 78,8; w Bari cyfry 
odnośne są 82,4 i 80,7; w Palermo 79,5 
i 79,1. I nietylko taka różnica pomiędzy 
północą a południem Włoch istnieje dla 
miast, looz także dla mlodzieży uczącej 

W tych dzielnicach, w których wska- 

szerokości czaszkowej wynosi 84—85, 
umjdujo się zaledwie 7% długogłowców 
wśród włościan, cyfra zaś ta wśród mlo- 
dzieży szkolnej dochadzi do 15%; tymeza - 
som tam, gdzie wymieniony wskażnik ró- 
wna sią 80 lnb 81, włościanie liczą 30% 
<lugoglowców, uczący się zaś tylko 22%. 
Ammon, a za nim Moufang usiłują wyja- 
śnić to osobliwe zjawisko różnicą, która 
jstnicje w składzie rasowym ludności: na 
pólnocy mamy do czynienia z mieszaniną 
przeważnie krótkogiowców z blondynem 
dlugoglowym, który ilościowo stanowi 
tam procent nieznaczny, na poludniu nie- 
liczni krótkogłowoy skrzyżowali się z ty- 
pumi bruneta śródziemnomocskiego, tal- 
żo posiadającego długą budowę czaszki, 
Przymioty duchowe różnych tych typów 
84 niojedaakowa, W Lombardyi dlugo- 
glowico blondyn wydziela sią z pośród 
ludności wiejskiej, pchany awanturniczo- 
ścią swego temperumentu,i osiada w mia- 
stuch, Brunet śródziemnomorski, noz z na- 
tury rzeczy nadzjo się da życia miejskio- 
go, nia ma przecież dostatecznej wytrwa- 
lości, ani inteligenoyi, użeby zamienić 
miasto na ognisko postępu i kultnry. Role 
tę spelnia więa krótkoglowieo, w tym ra- 
zie zajmujący na poludniu to samo stano- 
wisko apołeszne, co dlugoglowy blondyn 
w Europie środkowej i w Lombardyi. 

Oloriz dokonał podobnych stadyów nad 
ludnością siedmiu miast w Hiszpanii; Ma- 
dryt i Barcelona przedstawiają to samo 
zjawisko, co Wlochy południowe, miano- 
wicie mieszkańcy ich są bardziej upo- 
sażoni w dlugio czaszki, amżeli otaczają- 
co je dzielnice wiejskie, zroaztą, dodaj- 
my, różnica jest nieznaczna; Gronada 
i Walenoya zbliżają się do miast Wloch 
południowych, tj, krótkoglowość jest tam 
większą, niż w okolicy; wroazcia Sowilla, 
Saragossa i Malaga przedstawiają tam 
tak drobne odchylenie, iż niopodolna brać 
ich pod uwagę. Ammon stara się dad wy- 
Juśnianie tym faktom takie samo, jak dla 
Włach, ało niepodobna oprzeć się wraża- 
niu, jg wywody jego odznaczają się pe- 
*nam nuciąganiom. Z drugiej strony me- 
toda, której Oloriz się trzymał, jest dość 
wadliwa, tak iż nie można uważać wyni- 
Ków jego poszukiwań za stanowczo pod- 
Nażająco tezę badacza niemieckiego. 


Zaslugują również na uwagę badania 
J. Beddocgo nad lndnością Anglii. Co do 
wskaźnika szerokości czaszkowej. kraj 
ten stanowi przestrzeń bardzo jedna- 
mtajną, wahania w przeciętnem mieszczą 
się pomiędzy 77 a 79 dla pojedynczych 
hrabstw i w Szkocyi spadają do 76. Na- 
strącza się pytanie, jaki wpływ miasta 
wywierają na zaludnienie, tak jednolite 
pod względem przymiotów czaszki. Po- 
szukiwania F. Galtona wykazały, iż co 
da wagi i wzrostu mieazezuchy ustępują 
tam wieśniakom. Natumiust J. Beddoe, 
co do wakażnika szerokości czaszkowej, 
nia znalazł żadnej dającej się oconid ró- 
znicy pomiędzy mieszkańcami miast i wsi, 
pomiędzy warstwami wyższemi a niższe- 
mi. „W narodzie nawaskróś germańskim— 
pisze z tego powodu Ammon — nicpodo- 
bna oczekiwać, ażeby warstwy wyższe 
odróżniały się wskaźnikiem szerokości 
czaszkowej. Niema tam różnie rasowych, 
lecz tylko wyższośó indywidualna lepiej 
uposażonych od przyrody nad tymi, którzy 
Sq gorzej obdarzeni.* Komentarz ten D. 
Ammona jest zupełnie nieuprawniony; je- 
żeli bowiem kształty ozaszki slużyć mają 
va oznakę pewnej enevgii, to trudno zro- 
zumieó, dlaczego po za pownomi granica- 
mi przostają działać, Swoją drogą, Bod- 
doa znalazł pewną różnicę, mianawicie, iż 
warstwy wyższe posiwlają wyższej war- 
tości wskaźnik, co ówiadcezyłoby o oblit- 
szej wśród nich obecności pierwiastku 
krótkoglowego i, juk sam Ammon przy- 
znajo, „korzystnym jego wplywie ducho- 
wym." Badacz niemiecki pociesza się je- 
dnak, że „chodzi tura tylko o kilku dzio- 
siętnych,* Ale i tak podkreślana przez 
niego wyższość Puryżu nad departamen- 
tami sąsiednimi ca do większej obfitości 
długogłowców i niektórych miast francu- 
skich nad okolicami ościennemi i Madya- 
lann nad prowineyą wynosi także tylko 
kilkz dziesiętnych. Co w jednym razie 
ma stanowić dowód przekonywający, 
w drugim ma być obojętne. Nio rozumie - 
my w uauco takiej podwójnej buchhaite- 
tyi. Dadujmy, żo Housć spostrzegł 008 po- 
dobnego w Belgii, mianowicie że war- 
stwy wykształcone są bardziej krótkogło- 
we. Ammon usiłuje osłabić doniosłość togo 
fuktu, oświadczając, iż w ludach długo- 
głowych domieszka krótkogłowa sprzyja 
rozwojowi inteloktualnomu, ochladza „go- 
rącą krew* blondyna. 

Tak się przedstawiają dotycheznsowa 
rezultaty poszukiwań xntropologicznych 
nad naturą wychodżetwa. Przypaściwszy, 
że dalsze badania nia zmionią charakta- 
ru faktów, nalożaloby mniemać, iż prawa, 
rządzące stroną rasową tego zjawiska, 8) 
odmienna stosownie do składu Indności 
Tam, gdzie dłagogłowy blondyn zmięszuł 
się z krótkogłowym, wychadżetwa do 
miast lub do kolonij wydziela pierwiastki 
dolichocefaliczne, choć pewna domieszka 
krótkoglowości wywiera wplyw bardzo 


dodatni — zwyciężają bowiem w walec. 


nie czyści dlugogłowey, ale mieszańcy, 
mający czaszkę blondyna; w okolicach, 
w których Indność składa się z krótko- 
glowców i brunetów dlugoglowych, emi- 
grhcyu ogarnia piorwszych; wreszcie 
w narodach dingogłowych, miasta i war- 
stwy wyższe zawierają nieco większy 
procent krótkogloweów. Chodzi tylko 
o to, jak d lece należy przyjąć fakty, po- 
dawane przez Lapouge'a, Ammona i in., ja- 
ko ostatecznie stwierdzone i powszechnie 
obowiązujące w tej lub innoj formie. 
Pewna powściągliwość może być korzy- 
stną *). 


sociologique, 


Marzec 1898. 
T K. 


*) Literatura przedmiotu: d 
oraz Kerne internationale de s 


LITERATURA POLSKA, 
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Murya Zabojecka: Dursa, Kraków, G. Gebethner 
i Spólka. 1898, atr, 


natole Franco, jeśli się nia mylę, 
[A | trafnie zanważył kiedyś, że, chaqe 
A byó zupelnie szozerym, krytyk 
powinienby z całą otwartością powiedzień: 
„Punowio! zamierzam mówić o sobie z ra- 
cyi Sbakospoaro'a, Paskala lub Goethego; 
jest to doskonały protekst.* Trafność tega 
spostrzeżenia głośnego zwolennika i wy- 
znawcy subjektywizmu w krytyce nigdzie 
może tak bardzo nie rzuca się w oczy, jak 
u nas, gdzie, z nielicznymi wyjątkami, kry- 
tyków niema prawie, a mimo to, czy raczej 
może wskutek tego, tak często spotkań 
się można z ryczałtowem potępieniem ja- 
kiegoś autora, dlatego tylko, że utwory 
jego nie przypominają niczem utartych 
szablonów i wzorów, żo się dopasować nie 
mogą do miary rozbierających je umy- 
slów, że są wyrazom nowych potrzeb diu- 
cha, nowych, nieopatentowanych jeszcze 
przez powagi miejscowe, kierunków lite- 
rackich i urtystycznych, 

I niema nic zabawniejszego nad widok 
takich powsg krytycznych, wydających 
z namaszczeniem kapłuńskiem wyrok po- 
tępienia na utwór prawdziwego talentu, 
który wcześniej czy później wywalczyć 
sobie potrafi uznanie u czytolników i wla- 
śoiwe miejsca w piśmienniotwia, Nie 
przeczuwają one, że ślina, której nie 
szozędzą ocenianemu autorowi, na ich gło- 
wy spadnia nichawam, że jadowite żądłu 
ich atalówok, nie szkodząc tamte mu, pad- 
pisują bezwiednie akt przyznania się ich 
samych do ignoranegi i krótkowidztwa. 
ideowego lub nawet do ślopoty zupalnej, 
akt abdykacyi woboe rzesz czytających 
z nioprawnie zaj mowanych stanowisk. 

Nie dziwimy się wcala, że wzruszająca 
spowiedź wrażliwoj, glęboko czującej da- 
Szy, pełnej subtelnej tęsknoty do światów 
wymarzonych, którą zudohiatowala w ho- 
letrystyce naszej nieznana w niej dotych- 
czas p, Marya Zabojecku, nie trafila do 
przekonania naszych Arystarchów przy- 
sięgłych: nioma w niej przecież ani miejsc, 
nadujących się do zamiany w obszernych 
streszezeniach na obfitą ilość kopiejak 
„od wiersza,” ani płaskich i pospolitych 
uczuć, ani utartych, szablono wych poglądów 
i myśli. Tym razem jednak „krytyoy“ nasi, 
którzy w pewien eposóh pisali o „Duszy, 
byli przynajmniej o tyle przezorni i astro- 
mi, że pod glębokiemi uwagami swami 
i spostrzeżeniami, przeplatanemi tem kla- 
8yczuem u nas: „nie rozumiem,“ pod wy- 
powiadanemi półgębkiem  pochwalami 
i szazodrą dłonią szafowanemi radami -— 
zapomnieli, ku niewątpliwej krzywdzie 
piśmiennictwa, poumicszozżć swych con- 
nych i zasłużonych nazwisk, Wiolka 
szkoda! 

Nie myślę wmawiać w czytelnika, że 
niewielka, wytwornie wydana książka p. 
M. Zabojeckiej, zlożona z sześciu melan- 
cholijnych nrywków, które poezyami pro- 
zą zatytulować by można, gdyby nazwa ta 
nio wyszarzała się już nieco przóz zbyt 
często u nie zawsze właściwe użycie — 
jest zbioram arcydzieł piorwszorzędnej 
wartości literackiej. Niewątpliwie jednak 
są to rzeczy, pisane z talentem, malujące 
w sposób «rtystyczny pewne atany, pe- 
wne nastroje marzycielakiej, dalokiej od 
pospolitości duszy, i jako takio zaslugują 
na życzliwszo przyjęcio, niż pierwszy lap- 
azy tom wiorszyków lub nowalek, napisa- 


284 


PRAWDA. 


~ 24. 


nych w wolnych chwilach między balom 
a rautem, między kwestą wielkanocną 
a wyścigami, przez jakąś rozkapryszoną 
jedynaczkę o ptasia - pensyonarskim 
móżdżku, 

Oto zaraz z pierwszego szkicu („Ti- 
ronze“) dowiadujemy się, że autorka labi 
i nmie słuchać cichych, melodyjnych roz- 
mów morza z Bamotną jakąś, zbłąkaną 
chmurką, zaklócanych, niestety, zbyt czę- 
sto obecnością tych, „którym się zdawa- 
lo, że wraz z lunch'em, obiadem i dobrze 
opłaconem mieszkaniem kupili słodką ci- 
szę wieczorów poludniowych i opalo, roz- 
sypane po niebo, i tajemnicze szepty ga- 
jów oliwnych, i miękia wywczasy marzą- 
cej po dziennych trudach Przyrody..." 
Widzimy dulej,że rozumie i odtwarza tę- 
sknoty dusz wybranych, a jednak apusz- 
czonych i cierpiących, tęsknoty za czemś 
nieuchwytnem, nieznanem, czego nioraz 
określić niepodobna, co jednak tak dro- 
giem się zdaje: „za ziemią, która nio ma 
nazwy, 28 ciszą, która nie jest ciszą nocy 
letnich, za śmiechom, w którym niema co- 
dziennej radości, za snem, który dalszym 
jest od jawy, niż ja od ciebie, Matkol* 

W- ciche wieczory czerwcowe („Kilka 
kartek z dziennika“) autorka wyciągala 
ramiona kn obrazom, które, spływając ja- 
koby z zaświatów, zdawały się przema- 
wiać do niej glosem własnych jej marzeń 
serdecznych, A w marzenia te, „dabre, 
cieple marzenia,“ tyle wkładała słońca 
i kwiatów, tyle duszy i tyle sił gorących, 
że wobec wiosny, raz w marzoniu przeży- 
tej, „maj istnienia“ pozdrowił ją „bladem 
słońcem jesieni.“ Tem może tlomaczyć 
należy to prosto, a takie smutna zarazem 
i takie wymowne zakończenie „Kilku 
kartek z dziennika*: „Zmęczona jestem. 
Gdybyś był przyszedł wcześniej, byłbyś 
mnie może uniósł wirem twego rozmachu 
i byłbyś leoiu} za mną przez życie, jak 
huragan leei przez bór z galązią zerwaną... 
Tyś ONAR CARO — ja zaś tymezasem 
wrosłąm w ziemię głęboko, bardzo głębo- 
ko i czulam, że przytłacza mię brzemię 
balesnych myśli i przemyślanego szozę- 
ścia — brzemię, którego nie zmiooie i nie 
rozwieje żadna wichura. Oznłam się cięż- 
ką i niernchomnq, jak kamień cmentarny, 
i nie chciało mi się rozpoczynać na nawa 
„Nie dla mnie już loty milości... 
alabym może ostatnim wysiłkiem 
j rozbilabym się myślą, znowa myślą, 
o pierwszą skałę... Nio dla mnie te bzy 
białe i purpurowe róże, nie dla mnie szg- 
Jejące tony twoich pieśni, nie dla mnie 
sława rozpalone, jak zorza, i odurzające 
wszystką wonią wiosny... Jesień, dragi 
mój, jesień... Za późno... Tylko weź mi 
z serca ton żuł, ten okropny, niemilknący 
żal..." 

Możnaby mnożyć przykłady i urywki 
bez końca. Oto np. w następnym szkicu 
(„Dusza“), od którego zbiorek cały nazwę 
otrzymał, artysta chodzi po ścieżce i szn- 
ka... dnszy, duszy ludzkiej, którą widywał 
nieraz w gorączkowych pól-snach cięż- 
kich, czerwcowych nocy, która tylokra- 
tnie zawieszala nad nim tajemoicze i nie- 
wiadomo skąd idące drżenia, którą czuł 
wszędzie, u której uchwycić nie mógł ni- 
gdy... Nie znalazł jej ani w skargach lasu, 
ani w oddechach ziemi, ani w lonia wód, 
ani nawet wśród ludzkich siedzib, gdzie 
go nazwana szaleńcem.  „Odnajdywał 
wprawdzie tu i owdzia świotlune ślndy 
jej myśli, słabe echa toj mowy, której 
wymarzony obraz niósł i pieścił w sercu; 
odnajdował jakieś blaski, które może 
z jej wypłynęły źronicy i alyszał czasem 
szłachania, któro wstrząsały nim, jak 
gdyby byly jej placzom. Lecz jej samej, 
calej, wielkiej, nie było nigdzie...“ Zna- 
inz} ją wreszcie po latach wielu... na 
cmenturzu. Lecz gdy, spragniony jej mo- 
wy, wyciągnął do niej dlonie z prośbą 
bagalna: „Chodź, droga, siądź przy mnie, 
tu, ta na mogile i mow, mów, mów!* — 


ona wskuzału tylko smutnym ruchem 
zamknięte usta, zdjęła z głowy wieniec 
przylaszezek i, włożywszy mu go na skro- 
nie, znikła. Była niema, 

Jest to niewątpliwie jeden z najpię- 
kniejszych ustępów w książce p. Maryi 
Zabojeckiej. Podobne miejsca znaleźć by 
można i w „Bajco” i w „Święcie sereg,“ 
i zwłaszoza w prześlicznych głosach ciszy 
(„Ca mówi cisza?*), okrywającej znużone 
gwarem świata głowy skrzydłami swemi 
i będącej rozmów ludzkich z duszą aamo- 
tną „białym aniołem stróżem.“ Przypusz- 
czamy jednak, że zdołaliśmy jnż przeko- 
nać czytelnika, iż autorka „Duszy“ odsła- 
nila w swej książea serce „więcej warte— 
mówiąc słowami nieśmiertelnego twórcy 
„Beniowskiego“ — niż to, eo za nie da- 
wali na świecie ci, co kupują serca na 
tandecie.* 

Władysław Bukowiński, 


—a—m mm 2 


LITERATURA ANGIELSKA. 


Jerzy Gissing. 


Jośród załewa powieści, przezna- 
A czonych do handlu księgarskiego 

zs i które mają zwykle na celn opo- 
wiedzieć mniej więcej interesującą anog- 
dotę w sposób znośny, tylka rzadko już 
można znależć w Anglii dzieło należące 
do literatury. 

W szerogu pisarzy, dbałych o piękno 
stylu, o harmonię kampozycyi, o prawdę 
psychologiczną — obok Mereditha, Har- 
dy'ego, Onine'a i kilku innych postawić 
należy Jerzego Giasinga. Zajmuje on zro- 
sztą miejsce zupełnie odrębne pośród 
swych towarzyszów po piórze. Nie chce 
przedstawiać głównie charakterów in- 
dywidaalnych, jak ta czynią dwaj piorw- 
si, ani też rozwijać skomplikowanej in- 
trygi, lecz maluje dużymi freskami ró- 
żne strony życia społecznego. Jest to kie- 
runek zupełnie nowy w literaturze an- 
gielskiej. Wcześniejsi powieściopisarze 
mieli tu zwykla na widoku intencye mo- 
ralne, które przedstawiał i bronił jakiś 
typ indywidualny. Koło bohatera grupo- 
wano zwykle szereg osób drugorzędnych, 
związanych z nim intrygą, mniej więcej 
prawdopodobną i wdzięczną. Typem ta- 
kiej powieści pierwotnej jest „Tom Jo- 
nea.” 

Z biegiem czasu forma ta ulegla znacz- 
nym zmianom. Powieści zaczęto pisać 
głównie dla miesięczników. Każdy zeszyt 
powinien hył zawierać coś sensacyjnego, 
bohater indywidualny zaczął schodzić na 
plun drugi, trzeba byla więcej się zajmo- 
wać osobami, grającemi rolę komparsów, 
a głównie nalożało zwrócić uwagę na in- 
trygę, razsnuwając ją w masie wypad- 
ków i epizodów. Z ezasem intryga stała 
się prawdziwą plagą powieści angielskiej, 
Tej konieczności spolecznoj ulegli pisarze 
nawet pierwszorzędni, jak Diekons. Ry- 
suje on wspaniale charaktery, ale powie- 
śei porządnie zbudować nie może. Też 
same przyczyny sprawiły prawdopo- 
dobnie, iż taki Prus nigdy nia potrafi 
sklecić swych doskonałych epizodów w jo- 
dną żywą całość. 

Braki te wywolane są przez sprzeczność 
między formą rozwleklą, wymaganą przez 
życie współczesne, a starożytne pojęcia 
intrygi, nkłudanej i wysnuwanej przez 
samego autora. Wyjścio stąd moża być 
dwojakie. albo zastosować formę do tre- 
ści, pojmując obie w sposób czysto indy- 
widaalny i nio licząc się bynajmniej z pu- 
blicznością, albo też— treść do formy, wy- 
magunoj przez czytelników pism, [naczej 
mówiąc, ponieważ furma się uspołecznila, 
uależy i w treści być jak najmniej indy- 
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i w porządku narzuconym przez życie ja- 
kqś stronę procesu społecznego. 

Zola obrał tę ostatnią i na tem wlaśnie 
polegu naturalizm -— jest to logiezny wy- 
nik współczesnego rozwoju społeczeństw. 
Są pisarze, którzy z rozwojem tym jak 
najmniej się liczą i w farmie i w treści, 
jak Meredith, starając się tylko o to, aby 
zawsze pozostawać sobą. Utwory ich 
sprawiają pewien rozdźwięk w ogólnym 
nastrojn literatnry, alo pozostają zawsze 
ealościami organioznemi. [nni znowu, jak 
Zola lub Tołstoj, w zupełności poddają się 
wymaganiom spolecznym i znowu a% 
w porządku. Inni wreszcie, jak Dickens 
lub Prus, nieświadomie dają się wyprze- 
dzić rozwojowi społecznemu i piszą po 
dawnemu, z humorem, z tendencyą, indy- 
widualnie, ała w formia zastosowanej do 
wymagań pism peryodycznych—wówoza+ 
muszą tworzyć dziela poronione, w zna- 
czeniu konstrukcyi artystycznej. 

Gissing poszedł w śludy Zoli, a głównie 
Tołstoja, u których dzieła obracają się 
nie koło jakiegoś bobatera lub bohaterki, 
łecz kalo rozwoju jakiejś siły społecznej, 
przedstawianej w sposób zupelnie nieoso- 
bowy. Antora nigdy tu nia widać. 

Nie mówimy, aby taka budowa po- 
wieści była lepszą od tamtej, syntetycz: 
nej; i owszem, osobiście być może tę osta- 
tnią przenosimy, ale każda z nich ma swą, 
logikę wewnętrzną, której bezkarnie prze- 
kroczyć nie można; należy więc wybrać 
jedną lub drugą. 

U Gissingu osoby działające są tylko 
falami na wielkiem morzu społeoznom, 
które jest wlaściwym tematem jego obru- 
zów. W ostatniej awej powieści, „Tha 
Whirlpool," przedstawia dziwactwa i nio- 
normalność życia spolecznego w An- 
glii. Londyn jest prawdziwym omenta- 
rzem, pochłaniającym najinteligentniejsza 
siły kraju. Wszyscy bohaterowie w pogo- 
ni za użyciem i zadowoleniem miłości 
własnej końszą marnie i głównie bezpo 
tomnie. Wiadomo, iż statystyka wielkich 
miast w zupełności ten wniosek Gissinga 
potwierdza, W „Emanoipated“ autor 
przedsta wia osłabienie więzów religijnych 
w inteligencyi londyńskiej, Nareszcie 
w „Evés Rausom* — glęhoką przemian 
nę obyczajową i umysłową angielskiej 
klasy robotniczej, która czyni, ża zwykly 
pracownik i pracownica nio ustępują. 
w rozwoju osobowości lordowi i wielkiej 
damie. Powieść rozpoczyna się sdconą. 
w wagonie kolejowym, gdzie spotykaji. 
się dwaj mężczyzni: 40 i 25-letni.. Pa 
chwilowem milezeniu starszy skłonił zlek- 
ka głowę i rzekł: - 

— Przepraszam... Pan nazywa się Hil- 
liard, nieprawdu? 

— A gdyby tak było? — odparł zaga- 
ślnięty opryakliwie. 

— Nie przypominasz pan sobie mnie? 

— Kotrzy są dostatecznie liczni — rzekl 
młody czlowiek, krzyżując nogi — a je- `“ 
dnak, panie Dengate, doskonala przypo- 
minam sobie pana. 

Obelga ciśniętą byla z niesłychany im- 
pertynencyą: oszołomila wprost Denga. 
te'a, do tego stopnia, iż pozostawał przez 
chwilę z oczyma i ustami rozwartemi; po- 
tem krew uderzyła mu do twarzy. 

— Gdybym nie był dwa razy starszy 
od ciebie, mój maly —odpart z gniewem 
kazałbym ci żałować tego słowa inau- 
czylbym cię na przyszłość trzymać język 
za zębami. A teraz strzeż się panl Mamy 
dobry kwadrans czasn przed sobą i mógł- 
bym zmionić zamiary! 

Mlody czlowiek roześmiał się wyzywa- 
jaco. Hy? wysoki, alo słabowity i ręce 
miał dolikatno, Wyrazal się z pźwną dy- 
stynkcyą;, język Dengato'a był mniej wy- 
szukany. 

— Skąd pochodzi ten ton obolżywy? — 
ciągnął po chwili Dengato — wszak mó- 
wiłem z paucm grzeoznio. 
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— A je odpowiadalem panu tak, jak u- 
ważałom za stosowne. 

— Nazwaloś mnie pan łotrom. Co pan 
rozumiesz przez to? 

— Mam zwyczaj dawania tego przezwi- 
ska osobom, któro bankrutoją, aby się u- 
wolnić od dlugów. 

— Doprawdy! — rzekł Dengute z u- 
śmiecham wyższości. To znaczy, jak pan 
malo znasz świat. Otrzymałoś pewno po 
ojcu w dziedzictwie ten sposób brutalny 
mówienia. 

— Tak, miał on nieprzyjamny zwyczaj 
mówionia prawdy! 

— Rozumiem, o co chodzi; ojciec pań- 
ski nia był człowiekiem praktycznym 
i nia umiał spoglądać na rzeczy z właści- 
woga punktu widzenia. Powiem więc pa- 
nu tylko to: pomiędzy upadłością bandlo- 
wą a lotrostwom jest cała otchłań. Jo- 
żali pan się udasz do Liverpnolu i zapy- 
tasz ludzi uczciwych oich zdanie wzglę- 
dem Karola Dongate'a, będziesz pan miał 
Jlekcyę pożytaczną, Widzę, że jesteś z tych 
óltodzióhów, którzy mają o sobie wyso- 
kio pojęcie. Gdy spotykam takiego — a 
jest inh niemało w naszych czastch— daję 
im zwykle potrawę mojej kuchni. 

Hilliard nśmiochnął się w sposób iro- 
niczny: 

— Musi to być potrawa nio bardzo smu- 
kowita." 

Przytaczamy tą scenę dlu dwu powo- 
dów: naprzód dlutogo, iż daje pojęcia 
o sposobie pisania Qiasinga, zwięzłym, 
ironicznym i dobitnym, a powtóre dlate- 
go, iż zsznajamia nas odrazu z głównym 
bohuterem powieści, Hillizrdem. Jest to 
rysownik fabryczny, zurabiający 50 ra. 
miosięcznić, sumę, któsą się dzieli z wdo- 
w, po umarlym bracie, poświęcający 
chwila wolne studyowanin spraw społecz- 
nych i sztuki, Przy calem swem ubóstwie 
ma on dumę i ambicyę szatańską, jak to 
widzimy x powyższej jego rozmowy zo 
znanym bogaczom Dengatem. Ten ostatni, 
zadraśnięty do żywego slowem Hilliarda, 
wypłaca mu kilka tysięcy rubli, które wi- 
nien był jego ojcu, 

Otrzymawszy *ę sumę, Hilliard posta- 
nawia porzucić oryk aó się arcbi- 
tokturiy, ku której ma wiolkie upadobanio 
i spędzić zo dwa lata na zupelnej swabo- 
dzie. „Ady potom — myśli — ponownie 
zaprzęgnę się ao mej taczki skazańca, bę- 
de ją wlókł z więkazą filozofią. Moje cięż- 
kie raboty już miały mnio zgnębić bez ra- 
tunku, Bądzę, iż teraz to niebozpieczeń- 
stwo jest aminięte. Pamięć walnaści ist- 
niać będzie w mym umyślo. Przypominać 
sobie będę, iż przaz pawien czas pędzilem 
życie człowieka i to mnie będzie podtrzy- 
mywać,“ 

Przy pierwszym zaraz wstępie w nowa 
życie Hilliard napotyka typ kobiocy, zu- 
pelni do niego podobny. Ewa Madeley 
jost panną sklepową, także z polożenia 
awega niczadowoloną, która chciałaby 
wypłynąć na większa przestwory życiu 
cywilizowanego i wyrafinowanego. Przy 
tukiem nsposobienin mogła a łatwością 
stać się ofiarq, pewnego żonatego pana, 
który nu nią czyba. Holliard postanawia 
ją uratować: po wielu starciach udaje mu 
sig namówić Ewę, aby na czas pewien po- 
jechalu z towarzyszką do Paryża. Udzielił 
im pioniędzy i pojechał z niemi, pozosta- 
wiując im zresztą zupełną swobodę. 

Na okręcia Hilliard czuł się wolnym, 
‘dumnym z siebie, gdyż miał świadomość, 
iż ratuje od upadku i upodleniu kobietę, 
którą kochał, Jakkolwiek bezmyślnym 
wydawał mu się ten projekt z początku, 
gdy go powziął, teraz on go wykonywał. 
Warto bylo żyć chwilę obecną. Istnienie, 
które mu przyszłość gotowala, miało być 
smutne, bozbarwne, liche, ale dość mu bg- 
dzio rzucić okiem po za siebie, aby spo- 
strzadz ten strzępok purpury: wspomnie- 
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QGddał się wspomnieniom. Ewa byla ad- 
dawna przedmiotem jego marzeń. Pocho- 
dzili oboje z Birminghamn i tam on 
spostrzegł u znajomych jej fotografię. 
Uczyniła na riim takie wrażenie, iż otrzy- 
mawszy pioniądze od Denzate'x, pajachał 
do Londynu, aby ją odszakać. Teraz ją 
ratował. Dziwna rzoez, iż skłonny był 
wciąż przodstawiać sobie Ewę w świetle 
najniefadziwszem dla niej, dując wiarę 
najgorszym swym domysłom i azerniąc 
wszystkie rysy joj charakteru, któro na- 
przód wzbudziły w nim sympatyę i uwiel- 
bienio. 

Jak na zakochanego, rozmyślania Hil- 
lixrda przybierały dziwny obrót; zresztą 
nigdy nie ms=ślał, aby jego miłość nosiła 
charakter bardza wysoki i bardzo czysty; 
był to rodzaj instynktu, który go pory wal; 
nie byłe ta bynajmniej nazucia wzniosła, 
ani nawet wzruszenie artysty i poaty. 

W Paryżn zdrowie Ewy, trochę nadwą- 
tlone, poprawiło się, ala Hilliard znaj- 
dował ją zawsze zimno grzeczną, jakby 
związaną, a chwilami nawet aniżoną. 

Nie chcąc joj dłużej krępować swą ohe- 
cnością, wybiora się w podróż do Szwaj- 
caryi z niejakim Nazzamorem, dzielnym 
Anglikiem, mającym fabrykę lóżok, któ- 
ry pa długoletniej pracy poczuł naraz, iż 
„ma potrzebę zobaczenia góry, posypunej 
śniegiem.“ 

Gdy Hilliurd powrócił zo swoj podróży, 
Twa spotkała go spokojna, wosolu i szczę- 
śliwa. Miał przed sobą kobietę doskonale 
piękną, tajemniczą dla niego jeszcze z wie- 
lu względów, z którą jodnak rozmawiał 
już po przyjacielsku 

„I pomyśleć tylko, iż jadąe da Jiandy- 
nu, spodziowułem się znależć dziewczę 
melancholiczae, samotne, eprzeowane — 
w odzieży prawie ubogiej, chodzące czę- 
sto do kościoła i uciekające przeł świa- 
tem.* 

Opowiada to Ewie przy piorwszem z nią 
spotkanin po powrocie zo Szwajcaryi. 

— I byłeś pan rozczarowany? 

— Zpoczątku tak... rnezej „zdezoryento- 
wany” i zupelnie niezdolny pojąć pani. To- 
raz jednak nie chcialbym, abyś była inną; 
niż jesteś. 

— A jednak marzyłeś pan o tamtej 
i tamtą chciałeś znależć. 

— Tak, przed zobaczeniem pani. Pocho- 
dzi to z podobieństwa naszych dwn jat- 
nień Marzylem o aympatyi między nami 
i fizyognamią portretu... ule teraźniejsza 
już mi się bardziej podaba, 

— Nie bądź pan pewnym... a jednak 
kto wie? Lepiej jest być zdrowym i uży- 
wać życia, niż przybitym i zrozpaczonym. 
(o jest dziwnem, to że pan miał zupełną 
racyg. Wyobrnażałeś sabie absolutnie tę 
malodą dziewczynę, którą bylam: amutną, 
samotną, chodzącą do kościoła... Alo by- 
łam tak chorawitą, iż wszystko xdawa- 
ło się spiskowaó, nby spruwió mi cierpie- 
nial Praca bez przerwy, troski, począw- 
szy od lut dziesięciu. Gdybym nio byla 
wyrkchowaną, cóżby się ze mną stało? 
Pracowalahym w jakiemś rzemiośle, aż 
nędza i wysiłki by mnie zabily. 

Dowiadujemy się z dalszej rozmowy, 
która jest prawdziwą apowiedzią, iż Ewa 
czytała książki treści najrozmaitezej, no- 
cami calami. Marzyla woiąż o Londynie, 
dokąd wreszcie się udała, otrzymawszy 
miejsce. Praca jednak była zabójczą. Po- 
znała owego pana, który czynił jej różne 
propozycye. Byla na brzegu przepaści: 
tylko Hilliard ją uratował Wyznaje mu 
szezerze swą wdzięczność. 

„Nie nie potrafi zniszozyć we mnie tego 
uczucia. Zmieniłeś pan me życie i me idea 
o wszystkiem. Gdy spoglądam po za sie- 
bie, nie poznaję się już samej, Masz pan 
racyę: musialam być dotkniętą jakąś cho- 
robą, która mi mąciła umysł. Wydaje mi 


nie szkolnych przygód bardziej będzie dla , się rzeczą niemożebną, abym ja dokonała 
niego eonnem, niż drobno zyski, ofiaro- | takich szaleństw,“ 


A gdy Hilliard wspomina o powrocie 
do Anglii, Ewa powiada: 

„Postąpią tak, jak pan zechcesz. * 

Joj ton nlegly juz więcej nie irytował 
Hilliarda, jak to dawnioj hyło: czuł z dre- 
azczem rozkoszy, iż mówil to, oo jej ser- 
ca kazało. W jogo nieoboeności lwa nau- 
czyła się poweżać go, jożoli nie z nezu- 
ciom, którego sobi życzył, to z czemś 
bardza zbliż „nem; czytał to w zmianie jej 
oczu. 

Wkrótoa potom okazujo się jednak, iż 
Ewa go nie kocha i po pownych kombi- 
nacyach rozstają się, każde w pogoni za 
swym własnym losem, za życiem szor- 
szom, bardziej intoligontnem i wyrafino- 
wanem, 

W tou sposób Gissing wykazuje, iż ro- 
botnik i robotnica w Anglii, pod wzglę- 
dem wydalikacenia uczuć i rozwoju 030- 
bowości mogą nie ustępować w niozem 
t. zw. klasom wyższym, Powieść pisana 
jest boz cienia przesady, z oleganoyą pał- 
ng ironii. 


Dr, L, Winiarski, 
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Rozum mówi: w tę przestrzeń bez końca 
Nieznużone nigdy wbijam oko, 

I odkrywam niewidzialne słońca 

T icl drogi, zakryte pomvolej; 

W nurcie zjawisk podchwytuję prawa 

I ogłaszam mową cyfr jaskrawąl 


Serce mówi: między ludzkie masy, 

Qo ze sobą wojują zażarcie, 

Niozanżane, ślą po wszystkie cznsy 

Głos litości, atając jak no warcie 

Koję bóle, niszczą walk zawiłość, 

1 z natchnieniem głoszę światu — miłość! 


Rozum mówi: przecz się pyszni serte? 
Poryw uczuć rodził jawne zbrodnie, 
Wiódł narody całe ku rozterce, 

I dorzucał do stosów pochadnio; 
Nadał krsią by się poiła miedza, 
Gdyby mroków nie rozdarła wiedza! 


Serce mówi: czem się raznm puszy? 
Rodzi dowód — i zbija dowodem! 
Zimny dowód nikogo nie wzruszył 
Ludzkość stąpa za uczuć przewodem,,. 
Nadal krwi by płynęła obfitość! 
Gdyby w dusze nie wstąpiła litość! 


Rozum mówi: ludzkość prawdy żąda... 
Wielka troska o trud myśliciela, 

Gdy wyniku doświadczeń wygląda — 

Jéj ideał w rzeczywistość wciela: 

Z każdym prawdy najbledszym promieniem 
Ludzkość zdąża w dal —za przeznaczeniemi... 


Rozum mówi: któż zinniejszył cierpienin? 
Kto głód koi? Kto choroby leczy? 
Nowych bogactw szuka bez wytchnienia? 
Kto ozdobił nędzny byt człowieczy? 
Gdghym nie szedl z pomocą i z radą, 
Ludzkość żyłaby, jak bydląt stado! 


Serce mówi: kto prawdę dał światu? 
Wziąwszy ludziom najdroższe zładzenia 
Mądrość pełna trucizny bez kwiatu, 
Dzisiaj marne wygody przecenial 

Gdyby znikła prawda uczuć święta, 
Świat by tylko znał dzikie zwierzętał 


Rozum mówi: znam uczuć zawiłość! 
Pomuę dziwnych kaprysów wypadki! 
Wiem to z dziejów: nienawiść i miłość 
To są zawsze dwie blizkie sqsiadkił 
Ślepnie człowiek przy uczucia blasku, 
Zamiast działać, kręci bicze z piaskal 
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Serce mówi: znam myśli zawadność... 
Nowa prawda zbija starą ostro! 

Znam kapryśnych hypotez bezpłodność; 
Fals; I prawda są bratem i siostrą! 

Celek szaleje w dumań kałowrocie, 
Zamiast działać, grzęźnie w wabań błocie! 


Rozum mówi: szczęście jest złudzeniem, 
Wszystko znika w wiecznej czasu zmianie, 
Czlowiek biegnie bez przerwy za cieniem; 
Jedna wartość jest w świecie — poznaniel 
Qzerpią tryumf w każdej prawd iskierce, 
Choćbym zabił analizą sercel 


Serce mów]: w tej ciągłej porażce 
Względne prawdy sg złudzeniem przecie! 
zem poznanie będzie w traplej czaszcze? 
Miłość prawdą jest jedyną w świeciel 
Gdy bez szczęścia człowiek żyć nie umie, 
Qzemnś wydarł złudzenia, rozumiel? 

Leo Belmont, 
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TRADE-UNIONIZM. 
ABK: 
I. 


rade-nniony angielskia niejedno- 
krotnie zwracały na siebie uwagę 
ŻAL: wybitnych polityków i ekonomi- 
stów calego świata, Poświęcono im już 
wiele rozpraw i książek, rzadko jednak 
umiał się kto zdabyć na sąd możliwie 
przedmiotowy. Opierano się na faktuch, 
wydurtych z lańcucha przyczyn histo- 
1ycznych i miejscowych i na tak nln- 
bionej metodzie „historycznej* szkoły 
ekonomicznej budowano daleko sięgająco 
wnioski. I rzecz dziwna: trado uniony, li 
cząco tylo dziesiątków lat istnienia i od- 
gry wające, wedlug powszechnego zdania, 
nador poważną rolę w organizacyi apole- 
aanej Anglii, nie miały dotychczaa swego 
dokładnego historyka i krytyka, Zarówno 
w Anglii, jak i na kontynoncie, opisywa- 
no i kładziono główny lub wyłączny na- 
ciask na togo rodzajn dziułalności trade- 
unionów, jak oabezpieczenie wzajemne 
członków na wypadek choroby, nipszczęść, 
starości lub wsparcia pogrzebowo. Po za 
tem panowało niemał głucha milczenie 
w nanco, która w angielskich związ- 
kach fachowych szukała przedawanyst- 
kiem dowodu harmonii społecznej. I ze 
strony przeciwników kapitalizmn nie 
ukazala się żudna dokludna historya 
trade - unionów, uni żaden uzeżegółowy 
opis ich budowy i życia wewnętrznego. 
Bo też niełatwą i nie dlu wszystkich 
dostępną rzeczą było zebranie ogromnego 
matoryału, rozproszonego w ciągu stule- 
tniej historyi trude-unionów w czasopi- 
smach, odezwach, broszurach, pamfletach, 
sprawozdaniach tygodniowych, miesięcz- 
nych i rocznych, w cennikach płacy, li- 
stach poufnych i okólnikach licznych 
związków i jeszezo liczniejszych miejaco- 
wych ich rozgalęzień itp. 

Tej ogromnej pracy podjęli sią małżon- 
kowie Webb, a ruzultatom ich długich, 
żmudnych poszukiwań, planowego zesta- 
wienia matoryalów i krytycznego ich roz- 
biaru jost trzytomowe dzieło — pierwsza 
dokladnie i możliwie przedmiotowo pisana 
historya trade-unionów angielskich, roz- 
woju ich form, życia wewnętrznogo i or- 
ganizaoyi. Sumienna ta praca rzuca też 
pod wielu względami nowe Światła na 
związki pracowników angielskich *). 


` 


*) Sidney and Beatrice Webb: 1) Jistory of trads- 
unionism, Londyn, 1894. 2) Industrial Democracy 
(2 tomy), 1897. Wszystkie trzy tomy wyszły jedno- 
cześnie w języku niemieckim (tom pierwszy z przy- 
piskami cennymi Ed. Bernsteina) nakładem Dietza 
w Stuttgardzie; cena każdego tomu 6,50 m. 


Zbyt wiele miojsea musielibyśmy zająć, 
gdybyśmy chcieli roztoczyć przed czytel- 
nikami obraz zawiłych kwestyj organiza- 
cyjnych i jeszcze bardziej złożonych zuga- 
dnień ekonomicznych, jakie staaęly przed 
oczami związkowców angielskich w re- 
zultacie rozwoju metod prodnkcyi wagólo 
i pojedynczych zjawisk tego rozwoju 
w rozmaitych gałęziach produkcyi. 
ogólny rozwój kapit 
rozwój trade unionów wogóle, to różnoro- 
dne, odmienne zjawiska techniczne w po- 
szezogólnych gałęziach produkeyi wywo- 
łały różnorodność typów w świecie związ- 
ków fuchowych, różnorodność w polityce 
i w kwestyach bieżących danego okresu. 
Umowy kolektywne, tyczące aię warun- 
ków pracy, minimalnego zarobku (płacy 
standardowej) i cenników robót poszcze- 
gólnych, zawierane między przedstawi: 
cielami przedsiębiorców, w tenże sposób 
zorganizowanych, z drugiej — wy wołaly 
nadzwyczaj powikłane kwestye natury 
technicznoj i ekonomicznej. Tak np. roz- 
maite fabryki w jednoj i tej sumej gałęzi 
produkeyi mają częsta różnorodne urzą- 
dzenia techniczne, przy których ozas pra- 
cy, niezbędny do wykonania danego 

rzedmiotu, może być krótszy lub dłaższy. 
EE ogólnym cenniku placy akordowej 
i przy jednakowo dlugim dniu roboczym, 
zarobki ztego powodu mogą być w je- 
dnoj fabryce niższe, niż w drugiej. Pod 
tym względem cenniki, mające na celu 
wyrównanio zarobków (do skali najwyż- 
szej) wszystkich ozlonków danego związ- 
ku, mogą stracić znaczenie. Stąd nader 
zawiły uklad samych cenników, zastoso- 
wany do najrozmaitszych sposobów i wa- 
runków technicznych, zawiły przynajmniej 
dla Inika w sprawach podobnych. Co wię- 
cej, należy ta wziąć pad uwagę, że często 
powstaje zupełnie nowy sposób wykona- 
nia danej pracy lub nowy przedmiot pra- 
cy znleżnie od ciągłego rozwoju metod 
produkcyi i nowych wynalazków. Przed- 
stawiciełe więc pracowników, zawierają- 
cy w ich imieniu umowy z przedstawicie- 
lami przedsiębiorców i zajęci układaniem 
cenników plucy, muszą cały czas urzędo- 
wania w interesie swych mandafaryn- 
szów poświęcać studyom technicznym 
w danym fachu i atasunkach miejscowych, 
Muszą oni również znać dokladnie stan 
rynku w każdej chwili, aby w układach 
z przedsiębiorcami módz bronić się prze- 
ciw ich chęci zniżenia placy z powodu 
nizkich cen rynkowych itp. 

Inną, znów, niemniej złożoną, jest kwe- 
styn granicy danego fachu. Aby to należy- 
cie zrozumieć, trzeba sohie uprzytamnić 
dokładnie, że każdy związek składa się 
z ludzi jednega i tego samego fachu, wobec 
których związek ma zobowiązania pienię- 
żne, np. na wypadek braku zujęcia. Gdy 
więc rozwój motod prodnkcyi umożliwi 
jakiejś grupie przedsiębiorców powierza- 
nie danej pracy innej kategoryi praco- 
wników, niż dotychczas, wówczas część 
osób, przedtem zajętych tą pracą, traci 
zarobek i oboiąża nadmiernie kasę związ- 
kową żądaniami wsparcia z powodu bra- 
ku zajęcia. (Dla pracowników wykwali- 
fikowanych wsparcia to wynoszą jeden, 
półtora rubla lub więcej na osobę dzien- 
niel). Tak było np.,gdy z powodu rozwoju 
techniki zaczęto budować okręty żelazne 
zamiast drewnianych. Wakntek tego bu- 
dowanie powierzono rozmaitym praco- 
wnikom, mującym do czynienia z żelu- 
zem i stalą, zamiast jal dawniej, stola- 
rzom itp. Zastosowanie terracoty wywo 
lało walkę między murarzami i sztukato- 
rami z powodu zatargu, da kogo z nich 
mają nałożeć roboty z toga nowego mate- 
ryału itd, To współzawodnictwa między 
pracownikami niewyraźnie odgraniozo- 
nych fachów lub z powodu nowej techni- 
ki, wymagającej zmizny jednej pracy fua- 
chowej na druga — nie jest wogóle zjawi- 
skiem nowem. Ale dawniej nio było wiel- 


kich związków z ich wielkiemi kusami, 
o które dbać należy. Giy dawniej walka 
z takich powodów poprzostawalu na po- 
jedynczych pracownikuch lub grupach, 
teraz cale związki występują do walki 
bratobójczej. 

Nie myślimy jednak pornszuć na tem 
miejscu podobnych kwostyj. Dla nas wig- 
ksze dziś znaczenie ma suma historya tra- 
da unionów. 

Pod nazwą trade union antorowie rozu- 
mieją stały związek pracowników najom- 
nych w celu utrzymania lub polepszenia 
warunków pracy. Wychodząc z tego o- 
kreślenia, odrzucają oni myśl, jakoby 
związki podobnega charakteru istniały 
już w wiekach średnich. Niektórzy eko- 
nomiści, jak np. Brentano, uważają trade- 
uniony za dalszy ciąg starych bractw 
i związków czeladzi z okrosu ustroju ce- 
chowego. Dowody Wehbów, oparte na 
faktach z życia dawnych bractw, atanow- 
czo temu przeczą. Już w XVIII w. po- 
wataje dążność do tworzenia związków 
stalych, looz dopiero w końcu zeszłego 
i na początku obecnego ruch w tym kie- 
1unku staje się niopowstrzymunym. Na 
ten czas przypada wlaśnie zupelny zanik 
metody rzemieślniczej w głównych galę- 
ziuch produkcyi, u wraz z trynmfem ka- 
pitalizmu giną wszalkie widoki na samo- 
dzielne prowadzenie przedsiębiorstwa, j 
kie czeladnik uzdolniony posiadał. Dopie- 
ro z chwilą, gdy wydobycie sią ze stanu 
najemnika jest ooraz bardziej niaprawdo- 
podobnem, zaczyna się budzić dążność do 
tworzenia stalych związków, w odróżnie- 
niu od przelotnych z przemijającymi co- 
lami dawnych czasów. Rolę hbezpośre- 
dniej pobudki do tworzenia trade-unió- 
nów odgrywały najczęściej bozrobocia, 
ala charakterystyką nowych czasów bylo 
to, żo często związki powstawały ze zwy- 
klej pogadanki koleżońskiej przy kuflu 
piwa. Produkoya maszynowa jeszcze bar- 
dziej, niż poprzedni stan kapitalizmu — 
rozbndziłt popęd do tworzenia takich or- 
ganizacyj. Dążenia ich w XVIII w. były 
jeszcze bardzo proste: związkowny upala- 
wali do rządui do Izby gmin, żądając 0- 
chrony pracowników najemnych przod 
nowym porządkiem rzeczy i przeciwdzia- 
łania zniżce zarobków. Jedni widzich głó- 
wny środek w ograniczeniu liczhy tormi- 
natorów i dlatego żądali przymusowego 
wykonywania praw o nozniach, inni, żĄ- 
dali znośnych płac, zgodnie z prawem 
Elżbiety *), Wtady zurówno czeladnicy 
warsztatowi, jak i najemnicy fabryczni 
odwoływali sią do ochrony prawnej, na 
której od wieków uczone ich się opiornó. 
Dopóki każda pojedyncza grupa praco- 
wników wiorzyła, że klasa panująca ma 
zamiar ochronić ich przed skutkami kon- 
kurencgi, nie powstawało jeszczo żadne 
poczucie wspólności interesów. Dopiero 
zmiana polityki okonomiezuej państwa 
popchnęła wszystkie grupy przeciwników 
pod wspólny sztander, który możo być 
Już słusznie nazwany trade-unionizmem. 

Myślą przewodnią polityki ekonomiez- 
nej rządu angielskiego w wieku XVI 
bylo regulowanie produkayi za pomocą u* 
rzędów specyalnych, jak to przedtem czy- 
niły organizncye cechowe: utrzymanie 
współzawodnictwa przemysłowego w 0- 
kreślonych granicach i dbałość o znośny 
byt pracowników za pomocą prawnego 
regulowania norm placy. Ta polityka 
przetrwała do XVIIL wieku i utwierdziła 
w nmysłuch poddanych przekonanie, 20 
rząd przedsięweźmio energiczna środki 
w celt uuprawy. Joszeza w pierwszej 
połowie XVIll-go wieku, w odpowie- 
dzi na skargi pracowników, rząd na- 


*) Prawo Elżbiety z r. 1562 r., ograniczające liez- 
bę uczniów w warsztatach, które nie podlegały pra- 
wa oechowemu, oraz nakazujące sędziom pokoju 
określanie wysokości placy zgadnie z potrzebami 
miejscowemu. 
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kazywal przestrzeganie praw ochron- 
nych przeciw konkurenoyi, sędziom po- 
kojn polecał mieć baczenie nad dobrymi 
zarobkami, W drugiej polawie XYIII wie- 
ku zasada wolnej konknrenoyi i laissez 
feire rozpoczynała zupełne swe panowa- 
nio. Przechodząe od jednej gałęzi wy- 
twórczości do drugiej, rząd angielski sto- 
pniowo, lecz szybko, odrzuca wszelką 
myśl prawnego regulowania produkoyi. 
Nietylko fabryki, lecz i warsztaty rze- 
mieśluicze uwolniono z więzów prawnych, 
pomimo niezliczonych podań, naplyweją- 
cych od pracowników do izby gmin zo 
wszystkich części kraju i zawierających 
żądanie utrzymania praw o ucznikoh itd. 
Rząd i parlament widziały konieczność u- 
wolnienia produkcyi z więzów cecho- 
wych, leez innego natomiast środka na 
oraz większą nędzę dać nie umiuly. Pra- 
wodawastwa fabrycznego nie znano jeszcze 
wówczas, Tymczasem w 1814 r. wszyst- 
kie resztki dawnych praw oechowych par- 
lument zniósł doszczętnie i nad bezczyn- 
nością rządu w stosuukRch przemysło- 
wych wogóla i w stosunku pracy do ka- 
pitału w szczególności zajaśniała dowiza: 
wolna konknrencys, Klasa pracowników 
najomych ujrzała się więc zupołnio osa- 
motnioną i pozostawianą wiaanym siłom. 
Odliąd miala już tylko na siebie liczyć. 

W r. 1799 prawo uznało każdy związek 
za przostępstwo kryminalne, a więc poil- 
Jegajsyny natychmiastowemu rozwiązaniu 
i konfiskmoie majątku. W 1880 r. wyszło 
nowo prawo drakońskie przeciw koali- 
ayom, które za wszelkie zmowy, zebrania 
i związki pracowników najemnych, mają- 
co na celu podmesiema zarobków i po- 
lopszonie warnnków pracy, oznaczało ka- 
rę więzienia. 

(D. u.. 
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Lublin. Magistrat lubelski otrzymał upo- 
waźnienie od wyznaczenia 1,000 rubli z funda- 
szów kasy miejskiej tytulem zasjłku na budowę 
nowego domu dla sali sierot, pod opieką tatej- 
szego Towarzystwa dobroczynności. Koszty bu- 
dowy, rozpoczętej w roku przeszłym, wyniosą 
około 25,000 rs. Dotychczas zebrauo połowę 
drogą składek dobrowolnych f ofar jednorazo- 
wych. W domu zarobkowym, pózostającym od 
listopada roku przeszłego pod opieką Towarzy- 
stwa dabruczynności, w tych duinch otwarta 
warsztat stolarski, w którym młodzież uboga 
i lodzie, wałęsnjący się bez zajęcia po ulicach 
miasta, uczyć sig mogą rzemiosła i znaleźć za- 
tobek, Na podstawie przeprowadzonego nieda- 
wno badania warunków zdrowotnych, w jakich 
są mieszkania dla stróżów, władza gubernialna 
wydała obeenie rozporządzenie. aby właściciela 
domów stanowczo nie wyznaczali stróżom mic- 
szkań w suterenach swoich posesyj, lecz na par- 
terze, 1 to obowiązkowo w pobliżu bramy. Wie- 
lu abywatoli miejskich zaiowolono do zajęcia się 
tem zaraz, Nadto budowniczowie otrzymali 
okólnik, zalecający im na przyszłość, przy spo- 
Tządzaniu planów nowych domów mieszkalnych, 
stosować się ściśłe do powyższego przepisu. 


Petersburg. Z powodu utworzenin rady przy 
Benerał-gubcruatorze warszawskim, Swiet za- 
mieścił następujące uwagi: „Już przed kilku 
miesiącami o opracowanym projekcie rady 
krątyły w Warszawie sensacyjne pogłoski, któ- 
re przeszly nawet na szpalty pism. Paltykujący 
Polacy, obdarzeni, jak wiadomo, więcej niż boj- 
Tą wyobraźnią, opierali niezwykłe nadzieje na 
tej „radzie administracyjnej.* Zależnie od tem- 
Perumentu i usposobienin przedstawiano sobie 
tę instylucyę już to w bardzo wspaniałej, już 
w sktomniej;zej farmie, Wsżysty naturalnie 
ZGAdzali się na ta, że byłoby najlepiej, gdyby 
prada“ składała się z magnatów polskich, pra- 


cawników społecznychitd. i gdybyjej członko- 
wie posiadali głos nietylko doradczy, ale 
i decydujący. Wtedy bowiem miałaby ona nic- 
jakie podobieństwo do parlamentu, a z tego wy- 
rósłby może prawdziwy „senat“ polski. Polska 
pozyskałahy samorząd na wzór Finlandyi, a od 
samorządu da zupełnej niezależności już bardzu 
blizko. „Pamimo całej ponętności takiej perspe - 
ktywy tylko najśmielsi z marzycieli wierzycieli 
w możność taklej organizacji „rady.“ Ludzie 
ostrożni, umiarkawani i doświadczeni utrzymy- 
wali, że na początek wystarczyłoby utworzyć 
coś skromniejszego. „Na początek“ zadowoliliby 
sig ani taką radą, do której weszliby nietylko 
sami „kompetentni* polacy, alo i niektórzy u- 
rzędnicy rosyjący; rada taka mogłaby, według 
nich być na razie ioetytacyą jedynie doradczą, 
uieposindającą jeszcze żadnej powagi admin|- 
rtraezjnej, Umiarkowanie to ze strony roz- 
ważnych polityków polskich jest rzeczą zupeł- 
nie jasną. Gdyby istotnie przypuścić, że rada 
mogłaby powstać na wyłuszczonych dopiero co 
zasadach, byłby to dla Polaków bądź co bądź 
wielki krok naprzód. Pozyskaliby oni możność 
rozwijania swych poglądów i życzeń w instytu- 
cyl, któraby  posii la niewątpliwy charakter 
urzędowy. Kropla drąży skałę nie silą, leoz 
ciągłem spadaniem, Mowy i uwagi polskich 
członków „rady“ wypełnilgby doskonale rolę 
owych kropli. Tać niepodobna przypościć, aby 
miano zapraszać ludzi na zebrania kolegialne 
i słuchać ich przemówień po to tylko, aby po- 
stępować systematycznie wbrew ich opiniom, 
albo lekteważyć je. Głosy polskich uczestników 
„tady“ nie ukryłyby sig przed społeczeństwem 
polskiem i prasą. Gdyby zaczęto dawać posłach 
„radcom,* wówczas „patryoci* nal 
nu i podnieśliby głowy, gdyby zaś nie zważano 
wcale oa nich, „patryoci* skorzystaliby z tego 
celem powiększenia niezadowolenia wśród swo- 
ich spokojniejszych i razsądniejszych współoby- 
wateli, Tak czy owak „rada“ byłaby pożytecz- 
niejsza dla Polaków, należących da obazu nie- 
zadowolonych, wogóle dziś nielicznego, locz nie 
dla Rosyi. Rozkaz Nnjwyższy, rozczaruja 
prawdopodobnie mocno slronaictwo niezadawo- 
lonych i nieprzejednanych. Na pociechę Swis- 
towi dodać musimy, że takich naiwnych, któ- 
rzyby w powyżazy sposób roili, niewielu znaleźć 
można. Przewnżna większość naszego społeczeń- 
stwa światłego dawao jo? się wyleczyła z wszel- 
kich złudzeń i zupełnie wytrzeźwiała pod tym 
względem. — Dzienniki petersburskie donoszą, 
żo władza lekarska położyła wreszcie kres 
sprzedaży „efedry* czyli „trawy Kuźmicza, * 
której cały wóż można kupić za 3 ruble, a któ- 
rą w kolorowem opakowaniu spieniężano po 
200 rs. za pud. Podczas wykonywania zakazu 
sprzedaży w Buzuluku zebrano przeszła trzy 
miliony przygotowanych da rozesłania reklam 
i kilkaset pudów siana, adważonego po funcie, 
Ukazało się przytem, że większość osób, które 
dziękowały w ogłoszeniach za wyleczeniu „efe- 
drą,* eddawna już vie żyje. 
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Wiadomości społeczne. Projekt urządzenia se- 
ryi odezytów popularnych w uniwersytecie wa 
szawskim jest już opracowany i wkrótce będzie złu- 
żony do rozpoznania i zatwierdzenia kuratora o- 
kręgu naukowego. W razie postanowienia przy- 
chylnego, odczyty zaczęłyby się d. 13 października, 
W pierwszem półroczu wykładać będzie 35 profe- 
sorów (po 6lub 12 odczytów), każdy kurs będzie 
zawicral przeciętny wykład głównych zasad danc- 
go przedmiotu. Opłata od ałuchaczów Ściąganą hę- 
dzie po 1 rs. za 6 odczytów i po 2 re. za 12. Wykla- 
dy odbywać się będą między godz. 6—9 wieczorem. 
W drugiem półroczu urządzona będzie nowa scrya 
odczytów i dalszy ciąg dawnych, Urzeczywistnienie 
projektu zależnem jest od tego, czy zapisy (od 
września) pokryją niezbędne wydatki. 

— W artykule p. t. „Kuratorya trzeźwości” zwró 
ciliśmy uwagę, iż 1astytucye te sę organami admi- 


nistracyjnywi, gdy powinny być społecznymi. Obe- 
cnie Warsz. Dniewnik zaznacza potrzebę jak naj- 
szerszego udzinłu społeczeństwa: „Władze skarho- 
we mają prawo rachować na jak najszersze współ- 
działanie ogółu, głyż monopol spirytusowy dąży 
ku ochronie niektórych warstw jego od zgubnego 
wpływu nadużycia trunków. Do osiągnięcia celów 
monopolu nie wystarcza dozór formalny władz 
skarbowych; konieczną jest czujna i ustawiczna 
kontrola społeczeństwa. Tworząc kuratorya trzeć- 
wości ludu, państwo wzywa świntłą część jego da 
wspólnego z rządem i zgodnego oddziaływania na 
masy mało oświecone. Zaufanie, okazane inteligen- 
cy! w innych okolicach Rosyi, nie zawiodło oczeki- 
wań rządu. Kuratorya trzeźwości zdążyły już urze- 
czywistnić bardzo wiele dobrych zamiarów, działa - 


jąc ręka w rękę z wlndzami rządowemi, powołane- 


mi ku osiągnięciu tegoż samega wielkiego celu — 
otrzeźwienia ludu. Miejmy nadzieję, że i w kraju 
tutejszym działalność kuratoryów dowiedzie trafno- 
ści rachub rządu na współdziałanie jego dobrym 
zamiarom ogółu, któremu teraz, po raz pierwszy 
po długim lat szeregu, nasuwa się możność wzięcia 
czynnego udziału w pracy, skierowanej ku moral- 
nemu i ekonom:cznemu podniesieniu kresów tutej- 
Bzych. W ostatnich latach przy rozstrzyganiu roz. 
licznych spraw z dziedziny przemysłu i rolnictwa 
rząd wielokrotnie zapraszał znawców z różnych 
warstw społeczeństwa tutejszego. Teraz będzie za- 
danie o wiele szersze, albowiem rząd liczy na świa- 
tlych ludzi wszystkich warstw społaczaństwa; liczy 
nietylko na ich radę, lecz i na energiczną, odwieca- 
jącą działalność.” 


Szkoły. Do politechniki warszawskiej będą przyj- 
mowani: a) kandydaci, mający świadectwa z ukoń- 
czenia kursu zakladów naukowych wyższych, któ- 
rzy zdali egzamin półkursowy na wydziałach fizy- 
czno- matematycznych w uniwersytetach; b) mło» 
dzieńcy, którzy ukończyli gimnazya ministerytm 
oświaty i szkoły realne z ich klasami dodatkowami 
(klasa VII); c) wychowańcy innych śradaich zakła- 
dów unukowych, których kurs uznany będzie w toj 
mierze za wystarczający. Wykaz takich zakladów 
sporządzić ma następnie ministeryum skarbu. Kom- 
plet studentów w tostytucio określa minister skarbu 
na wniosek rady politechniki. Pierwazeństwo mają 
kandydaci pierwszej katwgoryi (a), którzy (eż mo- 
gą mieć olgi i co du skróconego terminu ukończa« 
nia kursu. Po tej grupie z kolei pierwszeństwo mieć 
będą ci, którzy najlepiej zdadzą egzamin konkur- 
sowy z matematyki i fizyki, oraz egzamin spraw- 
dzający z języka rosyjskiego. Wpis wynosić będzia 
100 rs. rocznie, czyli po 50 rs. a półrocze, Liczba 
studentów, korzystających 2 ulg w opłatach, nie 
może przechodzić połowy ogółu słuchaczów. Lasty- 
tut korzysta z praw przyjmowania zapisów stypon= 
dyalnych na zasadach ogólnych. O ile miejsce po- 
woli, instytut będzie też przyjmował wolnych sło- 
chaczy, którzy wają płacić po 10 rs, ad przedmioty 
lub 50 rs. w razie uczęszezania na kilka wykładów, 
oprócz oplaty za zajęcia praktyczne. Słu:bacze, 
kończący wydziały mechamozny i chemiczny insty- 
tutu, otrzymać mają tytuł inżeniera-technologa, 
2 wydziału zaś inżemoersko budowlanego wycho- 
dzić będą ze stopniem inżeniera-budowniczego, In- 
żenierowie-technolodzy mieć będą prawo zarządza. 
nia fabrykami i zakładami przemysłowymi, sporzą. 
dzania projektów i budowania fabryk i domów mie- 
szkalnych, pozostających w bezpośrednim związku 
z fabrykami. Inżenierowie-hudowniczowie zyskają 
prawo sporządzania projektów i dokonywania 
wszelkich robót budowlanych. Nadto jedni i drudzy 
mają prawo do posad nauczycieli etatowych w za- 
kładach naukowych specyslnych i realnych. 


Sądy. W sprawie Mikołaja Kafafowa, inspekto- 
TA podatkowego, oskarżonego 0 zdzierstwo, ogłoszo- 
no motywy wyroku. Izba sądowa między inuemi za- 
znacza, iż Kafafow w rozmowie poufnej z dyrekto- 
rem zarządu Towarzystwa fabryk żyrardowskich 
wyraził życzenie otrzymania pownego dątku 
przemilczenie przed władzą o rzekomych nadaży. 
ciach przez siobie dostrzeżonych a apełnianych ay- 
stematycznię w ciągu lat ośmiu przez zarząd fabry- 
ki przy obliczaniu podatku od dochodu. Izba uznała 
czyn ten ze strony Kafefown za naganny w najwyż- 
szym stopniu, lecz nie mogła się dopatrzyć w nim 
cech przestępstwa, przewidzianego przez kodeks 
karny, Do istnienia bowiem zdzierstwa, jako prze- 
stępstwa, prawo wymaga gróżh lub nacisku; tego 
zaś w czynach Kafafowa doszukać się nie można, 
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a iem bardziej, że skoro zarząd Towarzystwa nadu- 
fyć przy obliczaniu podatku dochodowego nie po- 
pełniał, ta i nie miał powodu obawiać się doniesień 
oskarżonego. 

Konkurs. Rozstrzygnięto konkurs, ogłoszony przez 
ziemstwo odeskie na budowę gmachu dla tej insty- 
tnogi. Komisya konkursowa, wybrana przez peters- 
burskie Towarzystwo budowniczych, przyznała pier- 
wizą nagrodę, 1,000 ra., p. Mikołajowi Tołwińskie. 
mu, który juž po raz 22 gi otrzymuje palmę pierw- 
szeństwa. 

Wystawy i zjazdy. W Petersburgu otwarto wy- 
stawę koni, 

Frzemysl 1 handel. Bank państwa podaje do wia- 
domości powszechnej, iż ukazały się w obiegu fał- 
szywa banknoty 5-ruhlowa, dość zręcznie podrobio- 
ne, Publiczność zabezpieczy się od strat, składając 
papierki pięciorublowo jak najprędzej przy wypła- 
tach lub do wymiany w kasach Banku, które od 


marca r. b już nie wypuszczają w obieg owych 
banknotów. 

— Ministerynm rolnictwa i dóbr państws posta- 
mawia wysyłać do krajów rolniczych w Europie 
i Ameryce swoich agentów. Obowiązkiem ich będzie 
śledzenie rozwoju, stanu i udoskonalenia przemysłu 
rolnego w danym kraju, zawiadamianie ministe- 
ryam o ulepazenińch i o rynkach, na których różne 
produkty rolnictwa rosyjskiego moglyby znaleźć 
zbyt korzystny. 

— Wojna hiszpańska - amerykańska wywołała 
znaczne podrożenie wełny i bawełny na rynkach 
europejskich. Bawełny amerykańskiej jest w zao- 
fiarowaniu bardzo niewiele, tak że ceny muszą pójść 
w górę. Niektóre firmy zwróciły się po towar do 
Azyi środkowej, 

— Powstaje nowe Towarzystwo zakładów górni 
czych, żelaznych, mechanicznych i kopalni węgla 
pod nazwą „Paręba,* celem eksploatacyi zakładów 


i kopalni, należących do poddanago niemieckiego 
Pringsbeima, w pow. Bęlzińskim, gab. Piotrkow- 
skiej. Kapitał zakładowy 750,000 ra. w 3,000 akcyj 
po 250 ra, 

— Pp. Dziewulski i Lange zakładają w Opocznie 
(gub, Radomska) akcyjne Towarzystwo wyrobów 
ceramicznych z kapitałem zakładowym 400,000 ra. 
w 1600 akcyach po 250 rs. 

Ratastrofa kolejowa. Na stacyi Amwroajewka kolei 
Jekateryneńskiej d. 6 b, m. pociąg osobowy, idący 
z Charkowa, podczas gęstej mgły start się z paro- 
wozem manewrującym, Są zabici i ranieni. 

Zmarli. Fryderyk Geselscbap, znany malarz nie- 
miecki; odebrał sabie życie w Rzymie, 
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POLSKO-Francuska ra. 5, w apr. re. 5.70. 
FRANCUSKO-Polska rs, 2, w opr. ra. 


| 280, 

S8- Polsko-Niemiacki 
Słownik / niemscka-Poski 
da użytku prywatnego, w kautorach 
i szkolach, optacowat Piotr Parylak, 
i" mimoazyalny, — W oprawie 


Angielskiego (z kluczem) nawe wy- | Krakowski Nikodem. 
danie rs, 1.50, w opr.płóciennej re. 1,80: |tyczny 1 praktyczny Kareepondenoyl 
Francuskiego (z kluczem) rs, 1.— | Handlowej. Dzieło uwieńczone na konkur. 
w opr. płóciennej rs, 1.80. sie, oyłoszonym przez Szkołę Handlową pry- 
Niemieckiego (z kluczem) rs. 1,— | watuq w Warszawie. Praca ta—w rosyj- 
w opr. płóciennej ra, 1.30. skim przekładzie— uzyskała aprobatę 
Przesyłka pocztowa po kop. 20. Ministeryum Oświecenia i zaliczon: 


-1_ Francusko-Polski |z09?5 46 podręczników szkolnych, 
Słownik, 


v Polsko-Francuski 
t zw. emigracyjny, ułożony przez Ka- 
zimirskiega i Kopelowskiego, najlepszy 
i najobszerniejszy z istniejących. —Ca 
na FA. 6, w oprawie w pólskórek ra. 7. į 

Oddzielne części: 


Księgarnia GEBETHNERA i WOLFFA 
w Warszawie, poleca do nauki 


JĘZYKÓW OBCYCH: 


H. Bergera najnowsza łatwa metody 
gruntownego nauczenia się w krótkim 
czasie, 2 pumucą lub bez pomocy nau- 
ozyciela, języków: 


Wykład teore- 


Wydanie 3-e, przejrzanai popr. ra. 1.50. 


Chwat Gusiaw. Wyklad popularny 
Buchhalteryi Padwójnej, Wydanie 2-e, 
przejrzane i poprawione ra 1. 

ak nabycia wa wszystkich księgar- 
niach. 


© 
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Ekonomia polityczna według naj- 
anakomituzych badaczów nie- 
mieckich ułożona — rs. 3. 

L. Liard, Logika, tlom, K. Le- 
wald — re, L 

A, Espinas. Spolecgań awie- 
1zę06 wraz z dodati agól- 
nych dziejów socyologil— ra. 3. 

Uwaga. Wnzystkia powyższa 
dziela abonenci Prawdy na- 
bywać mogą za połowę deny. 


roślin (w oprawie) — re. 1.50. 

J. Barn! i A. Krzyżanownki. Mo- 
aty” myśli (w oprawie) — 
r. 


Dr. Azam. Charakter w zdrowia 
1 w ohorobie — kop. 40. 
N. Hirsuband. Byron w urywkach, 


p. 50. 
. Rajkowski. Poradnik le- 
ki wraz z apteką domową 

(w oprawie) — ra. 1. 


L.H. Morgan, Społeczeństwo plar- 
wotne, czyli badanie kolei ludz- 
kiego postępu od dzikości przez 
barbarzyńatwo do cywilizacg!, 
przekład A. Bąkowskiej —ra. 3. 


K.Lewald. Hieterga XIX w., od 
r. 1800— 1585 — ra. 3. k. 30. 
M. Mignot, Historya Rewolucyi 

franouskiej, tomów dwa—ra, 2. 
Dr. Med.L. Wolberg. Psychologia 


| 
t 
| 
| 
| 


Huxley —Rosenltinl. Zasady fizya 
logii — ra. 2. 

Enoyklopedya dla dzieci (ilustro- 
wana). Cona zniżona ra 1k. 50. 
Egzemplarze oprawne o 20 kop. 
drożej, 

E. Tylor, Zmyślność ! moralność 


dziecka — re. 2 Egzemplarze 
uprawne o 20 kop. drożej. 

J. Branden. Główne prądy litera- 
tury XIZ w., tomów cztery, tł. 
K. Lewald — ra. 6. 


H. Poasnett Literatura porów- 
Wyszła z druku i jest do nabycia wa wszystkich księgarniach 


=] 
Pota jako człowiek pierwotny 


przez 


Aleksandra Świętochowskiego. 
Wydania wytworne na papierza walinowym, str. 52. Cena rubli trzy 
na przesyłkę kop.15. 
Sklad główny w Administracyi „Prawdy.“ 
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Na koszta przesyłki do każdego rubla należy 
dołączyć kop. 16. 


om 


| 


Stacya kolei Mu- 
szyva- Krynica, 
z Krakowa B godzin 
jazdy, ze Lwowa 12 
godziu, } Buda- 
Pesztu 12 godzin. 


POCZTA (trzy ra- 
zy dziennie) 
i urząd telegrafi- 
„sy 
w miężkku. 


APTEKA, 


C. k. Zakład zdrojowy w Galicyi. 
W Karpatach 590 m. n, p. m, Odl stacyi kolejowej padalna bitej drogi. 


Na stacyi wygodne powozy, Środki lecznicze. Zdroje hnrdzo silnej szeza- 
wy, waplenno | magneżyOwa-sodowo żeluzistej, Kąpiole mineralne bar- 
dza obfite w kwas węglowy wolny, metodą Śchwartza ogrzewane, (Wr. 1807 
wydano 43,500. Nailer skuteczne kąpiele borowinowe W r.1897 wydano 
16,400). Kąpiele gazowe z czystego kwasu węglowego. Skarbowy zakład 
hydropntyczny pod kierunkiem Dr. kibersn (w r, 1897 — 12000). Kąpieła 
rzeczne. Klimat wzmaculający podali i. Wody mineralne miejscowo 
1 wszelkie zagraniczne. Kelir Żęzycn sterylizawane. Glmu 
lecznicza. Apteka. Loknrz znkładnwy. Br. L. kopftfz Krakown stale caly 
sezon ordynający. Nadto 12 lekarzy wolnopraktykujących, Rorlegle apace- 
ry. Park szpilkowy koło 100 morgów. 1500 pokoi z'zupełiem urządzeniem. 

Kościół katolicki. Cerkiew. Restauracyc. Ponsyonaty, Czytelnia, Dom 
zdrojowy, Stała muzyka zdrojowo. Stały teatr. — Prekwencyn w roku 1897— 
4950 osób. Sezon od 15 maja do 30-g0 września. W maju, cz 1, t Wrze- 
śniu ceny o 5 9, niższe, 

Roznyłka wód mineralnych od kwietnia do listopndn. 

Na żądanie blizszych wyjaśnień udziela i prospekty rozsyła. 


0. k. Zakład zdrojowy w Krynicy. 


| Śioma 
Aleksandra Świętochowskiego: 


Tom I: Damian Capenko, Ohawa Rubin, Karl Krug, Kle- 
mona Baruta, Oddechy, Na pogrzebie i Woły. | 

Ra. 1 kop. 50. 
Tom II: Tragikomedya prawdy: Oni ona, Z pamiętnika, 
Sam w sobie, Moja głowa, Klub szachistów, 
Ona.— Testament Alego, Starzec i dziecię, Chole- 

ra w Neapolu. Be. 1 kop. 20. 
Tom III: Bajki: Krajobrazy, Dwngłos miłości, Lew ka- 
mionny, Wesele Satyra, Hymn niemych, Stra- 
ohy Pentelikonu, Dafne, Dwa widma, Dwaj filo- | 
zofowie, Nad grobem, Asbe. Re. 1 kop. 20. 

Da nabycia w Administracyi Prawdy. 
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Staraniem Spółki Nakładowej wyszło z druku dzieło: 
D-ra Piotra Chmielowskiego 


Zarys Najnowszej Literatury Polskiej 


GLBE< — 1897) 


Wydanie czwarte, przejrznne i znacznie powiększono, 
str. XI i 516. 


Cena rs. tray, z przesyłką rs. 3 k. 40. 
Do nabycia w Administracyi PRAWDY i we wszystkich 
księgarniach. 
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Redaktor i wydawca dr. BI. Al. Świętochowski. 


qoBzoiemo Ienaypom. Espmana 29 Mas 1898 r. 


— 
Drok K. Kowalewskiego. Warszawa, Mazowiecka, Nr, 8. 
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